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W  d rod ze  z  N o w e go  Jo rk u  do W a r s z s w y

Katastrofa samolotu „Orzeł Białyi i

M a sin a  rozbiła — dwaj lotnicy * Polacy ranni
P od aw aliśm y  Już w yżeraj  

wiadom ość o nowym projektowa 
Rym przelocie przez Atlantyk, 
dwóch Polaków lotników z Ame 
ryki, braci Bronisława i Józefa 
Adam owiczów,

Lotnicy wystartowali na sam e  
locie „Orzeł Biały" z lotniska 
B-annet Field pod N. Jorkiem, le­
cąc przez Harbour Graee (Nowa  
Fiiiiłandja) do Foi„ki.

„Oraeł Biały", typu Bellanca, 
już raz przeleciał przed dwoma 
'aty przez Atlantyk, pilotowany  
w ów eras przez duńezyków ^  z 
N. Jorku do Kopenhagi.

Niestety drugi lot nje powiódł 
się. Niemal u progu zamierzeń 
spotkała Adam owiczów katastro­
fą. Samolot uległ na lotnisku Hąr- 
bour Graee rozbiciu, pilocj są ran 
ni.

Oto treść d ep esi nąpiywaią- 
cych w ciągu nocy. Pierwsza gło-

HARBOĆ k  GRACE n a  Nowpj 
FunU ndji ,  (P A T ) .

SAMOLOT ,,QRZ»Ł BiAŁV“ 
BRACI A D A M O W lC S dW  u -  
LEÓŁ KATASTROFIE PO D ­
CZAS ŁADOWANIA NA MIEJ­
SCOWYM LOTNISKU.

W  wyniku ożczęgotowych ba 
dań wyjaśniono całkowicie szcze  
góły katastrofy samolotu braci 
Adamowiczów. Okazuje się, iż 
samolot stracił równowagę i 
Przewrócił »ię, gdvż lotnicy nie­
dostatecznie obeznani z terenem  
lądując wpadli ita pobliskie

P ro c e s  o  z k U J s t w o  
R o s z k o w s k ie g o

We Lwowie rozpoczął a  wczoraj 
dwukrotnie odraczany procea przeciw  
Razowi, Krauterowi i H ellerowi, oskar 
żonym  o zabójstw o akademika Grot' 
kow sk iego, popełnione w  końcu U- 
wop ida ub roku. Przesłuchano oskar­
żonych, którzy wyparli się  w iny.

krzaki, okalające lotnisko i (m iało być ich pierwszem miej-1 
przez te uieglj rozbiciu. P r z y - ' scem lądowania, gdirie zaopa- I 
wiezieni do szpitala lotnicy o - rzyć się mieli w  zapas benzyny | 
świadczyli, iż Hąrhour Grace* i oliw y, potrzebnej dlą dokona*

nią przeloty 
Wypadek ten wywoial wielkie 

wrażanie na lotnisku Harbourg 
Grace, gdzie przewidywano, że

Po przeloc e nad oceanem

Mumii i niiiri im. lun mil ii mii
4 lo tn ik ó w  uległo poranieniu

E s k a d ra  w ioska  szczęśliw ie 
prze lec ia ła  n ad  A t la n ty k ie m  w 
c iąg u  11 g. 45 min. C zęść  h y d ro  
p lanów  w o dow ała  w Morda na 
A zorach , re sz ta  w P o n te  del 
Gada.

HORTA. (P A T ).  -  9 hydro* 
planów  w łoskich od lecia ło  stad  
w czoraj o  godz. 5.25, celem  po­
łączen ia  się z 15-tu pozostałem ;

ap a ra ta m i  e s k a d ry  gen. Balbo 
w  P o n te  del G ad a .

PO NTE DEL GADA. (P A T ). 
—■ W  chwili gdv fa la  eskadra  
gen Balbo w znosiłą  się  w powie 
trze, udaiac sie do L izbony. w v  
darzyła się katastrofa , a miano 
w icie  iedeh z hydroplanów  
spadł w m orze przyczem  jeden  
członek zatogi utonął, a  trzej

inni odniećli rany.
Z OSTATNIEJ CHWILI 

FONTA DELGĄDA, PA T ). 
Jak się okazuje, nikt i  członków  
załogi nydroplanu eskadry gen. 
Balbo nie utonął. Natomiast w szy  
scy czterej lotnicy odnieśli lek­
kie rany. w  Pontą Delgada pozo 
ctą.O 3 wodnoptatowcę 1U in- 
nych kontynuuje lot do’ Lizbony.

Zaburzenia na Kubie
pocicggajcf za

HAVANA, iP A T ). W dniu 
wczorajszym w czasie zajść zabi 
tych zostało 2 policjantów, a 2 
innycl. odniosło rany. Oddziały 
w ojskowe powróciły do koszar.

Obserwatorzy neutralni wyra­

żają zapatrywanie, że prezydent 
Machado powinien zdecydować 
się dziś, czy przyjmie formułę 
am basadora  Wellesa i opuści Ku 
bę, czy też przeciwstawiać się bę 
dzie anarchji i rewolucji z nieu-

ofiary
niknioną interwencją Stanów Zje 
dnoczonycnL ^ 5 '

Z różnych miejsc kraju dono­
szą o poważnych zaburzeniach, 
w których wyniku jest wielu ran 
nych.

Krwawy dramat miłosny
Robotnik postrzelił narzeczoną i zabił siebie

B O R Y S Ł A W , ( P a T ) .  —
W czoraj w ięcaoręm  w  lesie na 
D ziałach W schodnich 211etni Jó 
zef Ferer, robotnik naftow y ze  
W schodnicy , strzelił do «we.i na 
rzeczonej 24-letn iei E rw iny Ga 
jów ny. raniac ja ciężko w  gło­
w ę, poczem  w ystrza łem  z rew ol 
weru pozbaw ił sie życia .

Gajówn* brocząc krwią, do­
w lokła sią do posterunku poli-

Kto ram# t Mb Mii MM\
KIELCE (P A T ). —  Z okazji 

marszu „Szlak e n  Kadrówki" 
w szystkie domy w  m ieście udeko 
rowano emblematami państw ow e  
mi i flagami. Na mecie przy ul. 3 
Maja ustawiono bramę tryumfal­
ną, przy której zgromadziły się  
tłumy publiczności. Przybywają­
ce na metę drużyny zebrana pu­
bliczność witała kwiatami.

W kategorji drużyn wojsko­
wych pierwsza przybyła druży­
na 30  p. p. (W arszaw a), osiąga  
iąc 530 punKtów, druga 74 p. p., 
trzecia 16 p. p. (T arnów ), czwar 
ta 4 p. p. legj. (K ielce) i in.

Z kategorji P. W. starszych 1) 
Zw. Strzelecki W arszawa —  Po­
wązki, 2 )  Zw. Strzel. Łódź, 3 )

Zw. Strzel. Lublin, 4 ) Zw. Strzel. 
Sucha i in.

W  kategorji P W. młodszych: 
1) Zw. Strzel. „Zuchowaci" Poz­
nań", 2 )  Zw. Strzel. Grodno i in.

Ponadto otrzymali nagrody za 
strzelanie: 74 p. p., i Zw. Strzel. 
Poznań.

Nagrodę za najlepszą dyscypli 
nę w marszu i tormę fizyczną uzy 
skał 30 p. p. z W arszav:y.

cji, za w ia d a m ia ją c  o  zbrodni. J k tó r y m  donosi on o  sam iarze  
P r z y  denac ie  znalez iono  list, w ' pozbawienia życia  jel i Siebie.

Draeią Adam owiczowie po krót­
kim postoju i odiiowteiuu zapa­
sów paliwa rozpoczną lot {przez 
Atlantyk. W obec usąaoezenią a- 
oaratu i obrażeń, odniesionych  
przez lotników, powrócą ouł pra­
wdopodobnie okrętem do w aw e- 
go Jorku rezygnując naraża * 
przełom przez Ocean.

Brscia Adamowicza urodzili 
się w e wsi O lchowicze w  paw  
wilejskim Po ukończeniu gimnaę 
jum w Mińsku przybyli do Sta* 
nów Zjednoczonych. Jęzęf \m f  
lat 38 i jest kawalerem. Bolesław, 
żonaty, ma lat 33. Qbej r,> wte* 
ścicielam* fabryki w ody sodowej 
w Brook-linie. Lotnictwem Inte­
resują się od lat 12 i dokonali !»«  
nych pomyślnych lotów n«d Am* 
ryką. Oprócz samolotu „Orzeł 
Biały", na którym .„cą, posiadają 
jeszcze dwa sam oloty.

P ogn ęb  
&. f£. W. Mazurkiewicz*
W czoraj odb ył s ię  pogrzeb A P dr. 

W ła d y sła w a  M azurkiew icza, profe­
sora far> iakĘ m ozji i botaniki ,‘iwt 
sk iej U n iv . w a r sz a w sk ieg o  i k iero ­
wnika zakładu tego  przedm iotu, z a ­
słu żon ego  działacza na polu nauko- 
w em  i sp oiecznem , odznaczonego  
K rzyżem  N iep o d leg b sc i oraz kom a* • 
dorją orderu „Polon ia k e s t itu ‘a“ Po  
nab ożeństw ie  żatabnem  w  koście le  
św . Jana nastąpiło w yp row adzen i*  
zw łok  na cm entarz P ow ązk ow sk i.

W  żałobnej u roczy sto śc i w zięli y -  
dzial oprócz rodźm y zm arłego: P te  
z e s  W alery Staw ek , wicęrbin. »prąw  
w ojsk o w y ch  gen, K. F aoryey  i w ielu  
dostojn ików  ty w lln y ch  i w ojskow ych .

(o naprawdę dzieje sie w tym Studzieiku?
Niema dnia, by chłopcy nie uciekali 1

wychowywaniem

szczy Marjańskiej wpobliżu 
dzitiica i mam możność

Jako potwierdzenie naszych  
wiadomości o Studzieńcu zamie 
szczamy otrzymany wczoraj list 
od jednego z sąsiadów  zakładu: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Ud kilku lat mieszkań; w  Pu-

Stu
bezpo­

średniej obserwacji życia zakła­
dowego,

Kiedy przed trzema laty roz­
poczynał się gruntowny remont 
budynków za jad ow ych , zw ią­
zany z przejęciem Studziertca 
przez władze państwowe rado­
wałem się, jak dziecko, że nare­
szcie zapanuje tam w zorowy po 
rządek.

W esoło dźw ięczące kielnie ro 
botników napawały mnie dumą, 
żc skończyła się tragifarsa, któ­
rej na imię: „odradzanie mło­
dych dusz przestępczych".

I przyznam, ź t  pewien czas 
było zupełnie dobrze. Ale w ro 
ku bieżącym znów się popsuło.

Czytając w  „Ostatnich W ia­
domościach" w szystkie alarmują 
ce w ieści, w stosunkach zakła 
dowych, stwierdzić muszę, że 
stanowią one nikły odsetek skan 
dali.

Ani jeden dzień nie upływa 
beż ucieczki chłopca W  ubieg­
łym tygodniu znów uciekło sied  
miu. P e r s o n e l  zamiast zająć się

G I E Ł D A
Dolar 6-57 -  ó.5o. Rubel z ło ty  4,Su. 

O broty dew izam i mniej, niż średnie. 
P ożyczk i państwom * i lis ty  zasta ­
w n e m eieJnon cie  O broty akcjam i

99. Zeszyt

H a ń b a !
Spada ona nieraz najniewinniej na piękne, młode, pełne radości dziewczęta; Jak więlki giaz, 

który zamyka drogę do szczęścia , a otwiera piekło udręki,
Potwierdzają to wym ownie i wstrząsająco dzieje Lusi, bohaterki naszej nowej pow ieści p . L

„ S H A Ń B I O N A “
ttirej d ru k ro zp o c zy n a m y  w  niedziele
n e g o  ‘  —  -

wyższych
i  mm u iszistkici MńńM A  mi HUS U MU 2

Sensacy

chłopaków, 
podjudza jednych przeciw dru* 

[gim.
A i między sobą zwierzchni­

cy wychowanków —  żyją, w ię­
cej, niż wrogo.

D onosicielstw o — najw stręt­
niejsza rzecz, jaka może istnieć 
—  zbiera obfity, ale smutny pjon

Pamiętać trzeba, że proces stu 
dzieniecki miał sw e źródło w  
moralizacji personelu

Niech będzie to grożnem o- 
strzeżeniem na przyszłość.

Stosunek tych, którzy preten­
dują na czołow e stanowiska w  
zakładach —  do kierownictwa 
Studzieńca jest taki, jak nas? do 
zeszłorocznego śniegu.

O ile tempo ucieczek nie osłab
n ie  kto w ie, czy za miesiąc wo
góle Studzicniec będzie istniał.

Racz Szanowny Panie Redak­
torze umieścić, te kilka słów . Mte 
że się ktoś w reszcie zlituje I za­
prowadzi tam porządek.

(nazw isko znane redakcji). 
Huszcza Mariańska18.VUI, 33 f»

Jak w obec tego listu rozpacgy 
i naszycn w ieści —  wyglądają t* 
Deje zaproszonych gości dw óch

sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA MARIA
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Londyn , 6 sierpnia 1933 r.
T am , gaz ie  k iedyś  mieszka} 

s ły n n y  S h er lo ck  Holmes, na B a ­
k e r  S t r e e t  w L ondyn ie ,  zna jdu  
.ie sie dziś p ry w a tn a  re z y d e n c ja  
rów n ież  w sw oim  rodzaju- detek­
ty w a ,  lubu jącego  si?1 jednak  w 
o d k ry c ia c h  p rz y s z ły c h  losów 
św ia ta .  M ów im y o s ły n n y m  po- 
w ieśc iopisarzu . -au torze  „C z ło ­
w ieka  n iew idzia lnego" h .  O. 
W ells ie ,  k tó ry  obecnie w y k o ń ­
czy ł  sw e  f a n ta s ty c z n e  dzieło o 
nowej wojnie eu rope jsk ie j ,  ja ­
k a  w y b u ch n ąć  ma w s tyczn iu  
1940 roku.

W ells  oczyw iśc ie  o rzepow ia -  
da. że now a w o jna  eu ro p e isk a  
rozpoczn ie  sie od z a ta rg u  pol- 
sKo-niemieckiego. n a sk u te k  z a j­
śc ia  p o g ran iczn eg o  w .'.niebizpie 
cz n y m  k ; r y t a r z u ' :. G en ew a  do­
ło ży  w szelk ich , a iak zw yk le  da 
re m n y e h  ś ta ra ń ,  ó z loka lizow a­
nie nowej pożogi w ojennej, k tó ­
ra  w ybuchn ie  na dw u fron tach :  
pó łn o cn y m . m :edzv  Po lsku  a 
N iem cam f i po łudn iow ym , m ie­
d z y  W ło ch am i a Ju g o s ław ia .  
Ataki g azo w e  i b o m b ard o w an ia  
z p ó w ie trz a  3 stolic E u ropy?  
W a r s z a w y ,  B erl ina  i B elg radu , 
s ta n o w ią  w s tę p  do s t r a sz l iw e j  
w  sw y c h  sk u tk a c h  eu rope jsk ie j  
w o jn y  pow ie trzne j ,  k tó ra  t rw a ć  
będzie p rzez  9 lat.

Eksperc i  w ojskow i —  ciągnie 
W e l ls  swe p ro ro c tw a  w ojenne 
■— po rocznem  zaw ieszen iu  bro 
ni, ż ad a ja  d o p ro w ad zen ia  wmjny 
eu rope jsk ie j  do końca . A nglicy  i 
A m e ry k a n ie  c h c ą  nadal sp rz e d a  
w a ć  bron w o ju ją c y m  k ra jo m  w 
Europ ie  i z a ra b ia ć  krocie  na 
eu io p e jsk ie m  miesie a rm a tn iem .

R o z p o c z y n a ją  sie ponow nie 
walki na froncie polsko-n iem iec  
kim. N iem cy —  jak  sie okazu je  
— p r a c o w a ły  in te n sy w n ie  p rzez  
ca ły  c za s  ro z e im u  n ad  u d o sk o ­
na len iem  m etod  w alk i pow ie trz  
ne j:  s tw o rzy l i  nowe i szy b sze  
sam o lo ty  i ka rab in y  m a s z y n o ­
we. A tak  niemiecki p o w ie trz n y  
idzie w k ie runku  na W a r s z a w ę  
i Łódź. P o  a ta k u  gazow o-bom bn  
w v m  ludność o o n ad a  w s ta ń  pa 
niki. L itwa, pod sk iz y d ła m i  R o ­
sji sowieckiej,  z a jm u je  W ilno  a 
d o ty c h c z a s  n e u tra ln a  A ustr ia  
w s tępu ję  do wanny na obu f ron­
t a c h p ó ł n o c n y m  i - po łudnio­
w y m . w y s tę p u ją c  ja k o  sojuszn ik  
Niemiec i W łoch . N iem cy  og ła ­
sz a ją  w  ty m  m om encie  „An- 
sch luss" .  połączenie  Austr ii  z 
N iem cam i. W  bfyskaw icznem  
ternoie re sz ta  oańst\V eu rope j­
skich w s te o u je  do now ej w o jny  
europe jsk ie j .

P o  roku 1943. w o jn a  e u ro p e j­
ska  to czy  sie n iem al w y łączn ie  
w? p o w ie trzu :  s t ra sz l iw e  .a tak i ,  
gazo w e  i bom bow e s tan o w ia  ce ­
chę  te.i w o jn y .  W o jsk a  n iep rzv  
.iacięlskie p iszczą  z p o w ie trza  
zboża i lasv . k tó re  podpa la ją .  
N iszczą  zbiorn ik i w o d y  i g azu  
■ specja ln ie  a tak u ja  bom bam i z 
p o w ie trz a  t łum y  i skup ien ia  indz 
kie. W  nocy ludność cvw’ilna 
musi p ra c o w a ć  nad  w y k o p a ­
niem schron isk  p rzec iw g azo ­
wych i bom bow ych . Niema! icd 
nak v k a ż d v tn  vvvr>a.dku a.takn 
pow ie trzn eg o  o rg an izac ja  ra to ­
w an ia  ludności cvwi!nej i stos-o 
w an ie  m asek  g a z o w y c h  zaw o ­
dni; W ś ró d  n ieop isanych  to r tu r ,  
n a s tęp u je  ago n ja  o f ia r  a ta k u  no 
w ie trzn eg o .  W ielk ie  a tak i p o ­
w ie trzn e  oo:I wr.gledem o k ro p ­
ności. jak ie  poc iągną  za sobą be 
da o wiele s t ra sz n ie js z e  od  a ta -  
\ ó w  joo w ie trzn y ch  w  o s ta tn ie  i 
w o m ieL iw la to w eR   E  ......

P o ro£t* 1945 pojawfak sie

oznaki śm ie r te ln eg o  w y c z e rp a ­
nia zn ek an e j  p a ru le tn ia  w o jną  
ludzkości.  Z rozpaczen i  ludzie 
leża. p rz y m ie ra ją c  z g łodu, w 
łóżkach  i z r e z y g n a c ja  oczeku­
ją a ta k u  bom bow ego  n a  sw e do 
m v . P rz y c h o d z i  zKoiei n a js t r a s z  
n ie jszy  w ró g :  po jaw ia  sie chole 
ra. n a jp ie rw  na w y sp a c h  b r y ty j  
skich, k tó re  choć nie p r z y ­
s tą p i ły  do wo.mv c ierpią  o k ro p ­
nie na rów ni z k ra ja m i  b iorące- 
mi udział w  w ojnie  europejsk ie j .  
N igdy, od czasu  „ cza rn e j  śm ier 
ci*‘ w 15 wieku, nie w id z ia ły  w y  
so v  b ry ty jsk ie  tak ie j  z a ra z y ,  ja 
ka  naw iedz iła  je w  dobie nowej 
w o jn y  europejsk ie j .  A nglicy  s a ­
dzili. że c z a s y  z a ra z y  minęły 
bezpow ro tn ie .  A ty m c z a s e m  w y 
buch epidemii ch o le ry  bv ł ty lk o  
z w ia s tu n e m  jeszcze  s t r a s z l iw ­
szej inwazji bakcyli,  k tó re  ooja 
wić się m iały  pod koniec nowej 
w o in y  .

L o s y  da lszej w ojny  so oczyw a  
ia w reku  w y sp e c ja l iz o w a n y ch  
k a d r :  lo tn ików  i techników' wo- 
iennych . k tó rz y  z że lazna  kon-. 
sek w en c ja  p o tra f ią  zdusić  w za

ro d k u  w sze lk ie  p ró b y  bun tu  i od 
ru c h y  z ro zp aczo n e j  ludności 
p rzec iw  d a lszem u  k o n ty n u o w a ­
niu w o jny . N aw et  s t r a jk i  w fa ­
b ry k a c h  am unic ji  z o s ta ja  n a t y ­
c h m ia s t  zd ław ione . W  roku  1947 
w v b u ch a ja  b u n ty  w o jskow e.

D opiero  na  w iosnę  1949 
r. u d a je  sie — ko ń czy  sw e  p ro ­
ro c tw a  W ells  —  d o p ro w ad z ić  
w P ra d z e ,  w ó w czas  już p r e z y ­
den tow i B eneszow i do  za k o ń ­
czenia  w a lk  na f ro n tach  europej 
sk icn . U d a je  się to B eneszow i 
p rzez  za s to so w a n ie  fo rm u ły :  
„zaw ieszen ie  d z ia łań  w ojen- 
n y c h “ . K ażde  m o c a r s tw o  z a t r z y  
m uje  w  czas ie  w o jn y  te r y to r i a  
obcego p a ń s tw a ( l )  i bój w re s z ­
cie us ta je ,  aż  do czasu  zw ołan ia  
nowej Konterencji. T y m c z a ­
sem  s z e rz y  sie ep idem ia  chole 
ry . .n fluency i febry , zam ie ra  
życie  ekonom iczne, a za wiesze 
nie działań  w o jen n y ch  t rw a ,  
bez d o p ro w ad zen ia  do pokoju. 
C y w il izac ja  20-go wieku  rozpa 
da sie w  g ru zy .

T ak ie  sa  s t r a s z n e  w ró ż b y  w y  
b itnego  p isa rza .

K r z y w d a  r o b o t n i k a
w Polskiem Tow. Asfaltowem

Do wieńca krzywd, jakie wyrzą 
dzają robotnikowi polskiemu ob­
cy przedsiębiorcy —  musimy 
dziś dódać nową. W pros t  wie­
rzyć się nie chce, że żyjemy w 
czasach, w których rzekomo 
w szyscy mamy ludzkie prawa. 
Bezwzględni przedsięDiorcy usi­
łu ją  zamienić robotnika w wołu 
roboczego, z . którego za grosze 
wyciskaj^ ostatni pot, nie szczę­
dząc (Hu szykan i gróźb, za któ­
re wi-ma się znaleźć jakaś kara!

Istnieje w W arszaw ie  t. zw. 
Tulskie r ow arzystw o Asfaltowe 
B śiem rnw icza  28) ,  którego w ir  
ścicielem i dyrektorem jest Nie­
miec, p. Boettke. Dobrał on so­
bie godnych wy {„ ..awców' wyzy 
sku robotnika w osobie p. inż. 
Kicińskiego, i eksszofera, aw an­
sow anego no g/.dności majstra, 
Zajączków ik ie g c b ,

Niejednokn-tine w i cl z i c i e na u- 
licach stolicy wychudłe postacie 
robotników. zlanych potem, któ­
rych zgóry praży słońce, a od zie 
mi asfalt, mający temperaturę 
około 180 stopni. W  tumanach 
pyłu rozrywają oni beton, by po 
tern ulice asia ltować Inna grupa 
pracuje w fabryce.

W idocznie nie w ejrzał do tej 
fabryki żaden inspektor pracy, 
boby chyba nie pozwolił, aby 
tuż nad głowami -robotników fur 
ćzał pas, by nie było tak licz­
nych w ypadków  poparzeń, jakie 
się zdarzają obecnie.

Robotnicy nie mają  się tam 
gdzie rozebrać. Nie mają naw et 
odrobiny wody, by zwilżyć gard 
ła, a cóż dopiero, by umyć się 
po pracy! Niema jadalni, gdzie 
by można przełknąć kes chleba. 
Jest natom iast p. majster Zającz 
kowski, który czym wszystko, 
by przypochlebić się „władzy", 
a gnębić robotników. Na każdym 
kroku n rd m a rn e  wyzwiska i 
przekleństwa, co chwila groźba 
redukcji, bo przecież p. majster 
w ie, że, za bramą fabryki znaj­
dzie tysiące bezrohotnych.

^„Przełożeni", począwszy od 
„sto iaka", nadzorcy W łodarskie 
go i p. Kiciński 7abawiaia  sta n- 
gląclaiiiem pracy i obmyślają 
przy tej okazji „w yczyny" spor­
towe: 3 tygodnie temu przy nya 
Buu^betgnjj na ul. Miodowej kar 
zali robotnikom nie łupać beto­

nu na drobne bryły, tylko wiel­
kie dźwigać. P. Kiciński radow ał 
się, że sobie mięśnie wyrabiają , 
a  tymczasem kilku robotników, 
nie mogąc sprostać  zadaniu, uleg 
ło pokaleczeniu (najdotkliwiej 
niejaki Lipiec —  poranienie tw a  
rzy, gdyż b iy ła  betonu spadła  
mu na g łow ę). Jeden z panów 
orzekł obojętnie:

—  Jak zdechniesz, będzie in ­
ny na twojem miejscu!

P izedsiębiorca nie dba o ro­
botników. Każe im pracow ać
zniszczonemi narzędziami, co u- 
rrudnia im pracę, wyczerpuje ich 
siły. Poza tern dba skrupulatnie 
o regularne redukowanie ich za­
robków.

Ostatnio bez wymówienia pra  
cującym na ulicy obniżono pła­
ce z 90 na 60 groszy za godzinę, 
w tabryce z 90 na 80 groszy. Ro 
botnicy wyrabiają  przeciętnie od 
20 — 30 godzin na tydzień.

Każdemu praca droga. Milczę 
li robotnicy, kiedy sypały się na 
nich szykany, milczeli, kiedy ob 
cieli im w roku ubiegłym zarob­
ki, Kiedy im odebrali fabryczne 
trepy, każąc p r a c o w a ć . we wła- 
snem obuwiu, które ulega szyb­
kiemu przepaleniu. O statn ia  ob ­
niżka bez wymówienia przepeł­
niła jednak  miarę. W czoraj robot 
nicy urządzili dem onstracyjny 

strajk
Do związków nie wolno im 

należeć, bo się ich zaraz wyrzu­
ca, każe im się pracow ać rów ­
nież. pod groźbą redukcji w  świę 
ta  (np. w  Boże Ciało, aż inter- 
wenjował J. E. kardynał Kakow- 
ski, zresztą z takim tylko skut­
kiem że i rze rw an o  pracę na 
czas nabożeństw a) .

P. Kiciński młody inżynierek, 
umiejący kłaść wodniste asfalty 
na Nowowiejskiej, na które nie 
można puśćrć pojazdów, bo u to 
ną w asfalcie, razem z p. inż. 
Mańkowskim na wszelkie prote­
sty robotników mają jedną od­
powiedź: —  Nie podoba się —  
możecie nie pracować. Przypro 
wadzimy swoich ludzi!

Cbvba dość tego! Jeśli ci pa­
nowie nie rozumieją, że mają do 
czynienia z ludźmi, niechże ich 
[ego nauczy Miri. Opieki Spółecz 
nej. T a  nauczka pow inna być na 
tyle ośtra, by nie poszła w łasi

W esoły Kącik

PIĘĆ AKTÓW  
FILMU MAŁŻEŃSKIEGO

Pani Klara trzęsła się z obu­
rzenia. W  m arynarce męża zna­
lazła pachnący  liścik, który 
brzmiał:

„Kochany Kaziu, czekam dziś 
na Ciebie o 8-ej w restauracji 
„Idylla", w gabinecie Nr. 7 Ko­
chająca Liii".

Pani Klara najpierw  się roz­
płakała, potem o tarła  łzy, a na­
stępnie zacisnąwszy piąstki po­
stanowiła się zemścić.

*

W  tym czasie mąż pani Klary, 
pan Kazimierz, rozmawiał ze 
swym kolegą biurowym.

—  Panie Józefie, mam do pa­
na wielką prośbę. Umówiłem się 
uziś o 8-ej z przyjaciółką w „Idyl 
li". A tymczasem mam o tej go­
dzinie zebranie w związku.

—  W ięc?
—  Byłbym panu  bardzo 

wdzięczny, gdyby pan tam p o ­
szedł i zawiadomił moją Liii, że 
nie mogę przyjść i że się z nią ju 
tro zobaczę.

—  A ładna  ta pańsk? Liii?
—  O, bardzo.
—  W obec tego idę.

*

P an Józef zapukał do drzwi ga 
binetu i, nie usłyszawszy odpo­
wiedzi, wszedł. W  gabinecie  by 
ło ciemno. Na otomance rysow a 
ła się jakaś  postać niewieścia.

—  Można zaświecić?
Odpowiedzi nie było. Pan Jó­

zef przekręcił kontakt i ku sw e­
mu zadowoleniu ujrzał przed so­
bą bardzo ładną osóbkę. Na twa 
rzy jej malowało się zdziwienie.

—  Pani pozwoli, że się przed 
stawię. Jestem kolegą pana  Ka­
zimierza, prosił mnie, żeby panią 
w jego imieniu przeprosić, gdyż 
on, biedaczek, ma zebranie i 
przyjść nie może. Zobaczy się z 
panią dopiero jutro.

—  Ah, tak!
—  Lecz jeśli pani pozwoli, mo 

gę go zastąpić.
Początkowo nastrój był sztyw  

ny. Jednak po godzinnej poga­
wędce przy winie zrobiło się cie­
plej, pan Józef trzymał już ręct 
uroczej towarzyszki w swoich rę 
kach, a.„. po czterech godzinach 
...czule przytuleni do siebie w y­
chodzili z gabinetu.

*

—  Bardzo pana przepraszam 
—  tłumaczył się nazajutrz pan 
Kazimierz, —  że go niepotrzeb­
nie fatygowałem. Idąc na zebra­
nie, spotkałem Liii na ulicy i po­
szedłem z ma na kolację. Nie pu­
ściła mnie na zebranie.

—  Jak to?  —  zdziwił się pan 
Józef. —  W ięc k.to była ta pani, 
którą poznałem w gabinecie?

—  Ha, ha, ha. Tam ktoś był? 
W idocznie pan wszedł do inne-, 
go gabinetu. Czy przynajmniej: 
ładna?

Pani dz ś doskonale 
w y s i a n a

Jest rzeźka i wesoła, nie od­
czuwa żadnych dolegliwości. 
Sprawi to „Amol“ , którym się 
Pani naciera i używ a do kąpieli. 
Dostać w ap tekach i drogerjach 
po Zł. 1.70 za flakon.

Pisarze, którzy umarli 
z głodu

Sto. łat temu ukazało się w Pa 
ryżu anonimowe dzieło pod tytu 
łem: „Życiorysy pisarzy, którzy 
umarli z g łodu". Oto szczegóły 
tej książki, która s tanowi unikat 
bibljograriczny.

T o rąu a to  T asso  w łachm anach 
w ędrow ał z Sorento do Ferrary , 
aby  odwiedzić sw oją  siostrę. W  
jednym  z w ierszy swoich poeta 
prosi kota, żeby użyczył mu blas 
ku swoich oczu, bo niema na 
świecę. Po śmierci popiersie po­
ety uwieńczone zostało lauro­
wym wieńcem na Kapitolu.

Milton żył wt nędzy, z trudem 
udało mu się sprzedać „Raj u tra ­
cony" za śmieszną sumę 10 fun­
tów.

C am oens był żebrakiem. Ser- 
vantes żył w okropnej nędzy, po 
mimo, że u tw ory jego cieszyły 
się wielkiem powodzeniem. Ario 
sto żył również w bieazie, o czem 
niejednokrotnie pisał w swoich 
sa tyrach. T ris tan  pozostaw ał w  
takiej nędzy, że, jak  twierdzi je­
go biograf — „la tem  nie nosił ko 
szuli, a zimą—  palta" .  Latontai- 
ne, Rousseau, La Bruyere w szys­
cy oni zbogaciłi jedynie w ydaw ­
ców, pozostając sami w nędzy.

R A I D  j O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7,00 Sygnał czasu. 7,05 G im nasty­
ka. 7,20 M uzyka sa lonow a z piyt. 7,30 
Dziennik poranny. 7,35 D. c. .nużyki 
z płyi. 7,52 Chwilka gospodarstw a do 
m ow ego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 
Transm isja koncenu  popularnego.
12.25 Conzjenny przegląd prasy. 12,35 
U. c. koncertu. ,12,55 Dziennik połud­
niow y. 14,55 M uzyka z piyt. 15,05 W ia  
dom ości Dieżące. 15,15 M uzyka z piyt.
15.25 Komunikat gospodarczy. 15,35 
M uzyka z piyt. 15,45 Kronika harcer­
ska. 15,50 M uzyka z płyt. 16,00 Pro­
gram  dla dzieci. 16,30 Trzeci koncert 
kam eralny. 17,00 „Historja jednego  
klapsa". 17,15 P ieśni słow iańskie. 
17,40 P iosenki w  wyk. Antoniego lży  
kow sk iego. 18.00 Jazz (płyty). 18,15 
„Śladam i tradycji Sobieskiego". 18,15 
Koncert. 19,20 Rozm aitości. 19.40 Fel 
jeton p. t „D rzew a, żubry, bataljuny" 
20,00 Transm isja z Budapesztu. 20,4C 
Koncerr popularny. 21,20 Dziennik wii 
czorny. 21,40 Recital sk izyp cow y Ro­
mana T otenberga. 22,25 W iadomość- 
sportow e. 22,40 M uzyka taneczna i 
płyt gram ofonow ych.

TRANSMISJA  
Z M IĘDZYNARODOW EGO ZJAZDU

HARCERZY W  BUDAPESZCIE
Dziś o godz. 20,00 rozgiośnie e o l­

sk iego Rudja transm itować będą z Bu 
dapesztu fragm ent z obozu harcerskie 
go, z racji M ieclzynarodju'ego Zjazdu 
Harcerzy w  B udapeszcie, w  którym  
hiorą udział również i przedstawiciele  
Polski.

—-  M ówię panu śliczna. Do­
brze się składa, że to nie pańska  
przyjaciółka. Bo muszę się przy­
znać, żp miałem, uważa pan... 
wyrzuty sumienia...

Eee, gdyby to naw et była 
Liii, teżbym nie był zazdrosny. 
Przecież ja  kocham swoją żonę 
a przyjaciółki, to tylko tak, dla 
odmiany...

*
Pani Klara nerwowym krokiem 

mierzyła pokój. Dręczyły ją wy­
rzuty sumienia.

— Zdradziłam go — usprawie 
dłiwiała się przed sobą. — Bo... 
bo... na to zasłużył, bo mnie też 
zdradza. A jednak... w mk | - i i 
bie... No... no... to mu zato... me 

już awantury.

Napoleon Sąćhk
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Obrazki z życia
Z r o z u m  k o b i e t y . . .

B y łem  w ted y  m iody , moi Dań 
gtwo, m io d y  i z g ra b n y .  Nie nua  
tem  teg o  b rzuszka ,  na którym  
się te raz  t a k  ładnie  ko ły sze  d e ­
w iz k a ;  w ło sy  p o k r y w a ły  m e t y l  
ko  boki a le  i n aw ie rzch n ie  g ło ­
w y . a  poza  tem... m ia łem  o trzy  
dzieśei la t  mniej, niż teraz.

S tra sz n ie  b y łe m  d u m n y  ze 
sw e g o  św ieżo  up ieczonego  ty tu  
tu s ta n o w isk a ,  na  k tó re  mnie 
zw ie rzch n icy  posłali d o  M ale- 
eriowa. W iecie p ań s tw o  —  M a- 
lccliów koło C z ę s to c h o w y .

Z p o czą tk u  w s z y s tk o  sz ło  do 
skona ie .  P r a c a  by ła  c iek aw a  i 
d o b rze  p ła tna , robo tn icy  nad  
w y r a z  pojętni, t o w a r z y s tw o  m a 
Lechowskie z a ś  um ilało  mi czas .  
k icdv  w olny  b y łem  od  p racy .  
P r z y jm o w a n o  mnie, „ w a r s z a ­
w ia k a "  z wielka ocho ta ,  z w ła sz  
cza. że b y łem  ch łopak  z dobrej 
ro d z in y  z p rzy sz ło śc ią ,  a  panien  
na w y d an iu  n ig d y  nie b raku je .  
Nie z n a c z y  to, bv  ty lk o  z a p ra  
s z a n o  mnie tam , gdz ie  by ły  
p a n n y  n a  w ydan iu ,  nic podobne 
go  —  w szedzie  z n a jd o w a łem  
ży cz l iw y ch .

N ajm ilej mnie przy jm ow ali-  
p a ń s tw o  B ło n k o w scy .  D ość  m ło 
cizi jeszcze , nie mieli dzieci. 
W n e t  też p rz e k o n a łe m  sie. że 
B łonkow sk i je s t  n ie u le c z a ln y m  
hu lak ą  i sp ó d n iczk a rzem . k tó ­
ry  ledwo ra c z y ł  sie fa ty g o w a ć ,  
że b v  jakoś  u t r z y m a ć  pozory . 
O n a  —  b a rd z o  łacina, zg ra b n a ,  
w ca le  tego  t rag iczn ie  nie brała , 
nie t rac i ła  n ig d v  hum oru .. .  W p a  
dła rui dobrze  w oko. A wiecie.,, 
moi pań s tw o , że m ęd zy  okiem  
i s e rc e m  j e s t  tak i m a ły  k o r y t a  
r z \ k  i k to  w padn ie  w oko, wę­
druję . aż  do se rća .

I ah a  w łaśn ie  p ro s tą  d ro g ą  
pani B łońska  naw et o tem hit;, 
w iedząc, p rze sz ła  w p ro s t  do me 
go s e r c a  i sp oczę ła  ta m  n a  t r o ­
nie. Nie bede u k ry w a ł ,  że mój 
z ap a ł  był b a rd z o  w zm ocniony ' '  
p rzekonan iem , że w  ty m  w y p a d  
ku podbój bedzie ł a tw y  i a p e ­
ty c z n a  z w ie rz y n a  z a  p ie rw sz y m  
za m a c h e m  w padn ie  w sieci.

I rudno  sie z d e c y d o w a ć  na 
p ie rw sza  słowo. Ileż to  r a z y  

se rc e  biło mi. jak  młot, do u s t  
c isnę ły  sie m iłosne  słow a, by li­
śm y  sami... a  ja... a  ja... ani 
rusz...

Aż jed n eg o  dnia, n ieocze­
k iw an ie  d la  mnie s a m e g o  p rz y  
sz ła  n ag ła  decy z ja .

— K ocham  pan ią! . .
C z y  to  ja  pow ied z ia łem ?  C hy  

ba. że  ja. op rócz  nas  d w ojga ,  
nikogo innego  nie było  w poko 
ju. W  głow ie mi szum ia ło , w ie­
dzia łem . że p ie rw szy  k ro k  zo­
s ta ł  uczy n io n y  i tak. ja k  po- 
pociąg  na zw rotn icy , w jecha­
łem na irmv to r .  gdz ie  dalej 
w s z y s tk u  sz ło  już sam o, jak 
by z g ó ry ,  od p ierw szego  kroku 
by ło  przesądzone.

O ile ja  jed n ak  b y łem  z a p a lo ­
n y  i g o re jący ,  o  ty le  pan i  Błon 
k o w sk a  z a c h o w y w a ła  ca łkow i­
cie z im na  krew .

— Jak i  pan śm ieszn y !
. ~  O k ru tn a  jest pani! Mowie, 
ze pan ią  kocham , podda je  sie na 
ła sk ę  i n ie łaskę. a pani tę  chw i
lę wvzvsku.ie. by  ugodzić  b e z ­
b ronnego .
. ~  P r o s z ę  sobie p rzypom nieć , 
ze  je s te m  m ęża tk a .
. M yśla łem , że niegodność  m ę­
ża  zw olni ja  z  w iernośc i  m a ł­
żeńsk ie j  ta  u w a g a  zdziw iła  
m n ie  wiec. U w a ż a ją c  to  jednak  
za  ro d z a j  kokie terii ,  ponow iłem  
atak. W reszc ie  pani Błornkow 
*ka z i r y to w a ła 's i e .

— No dobrze. Drzy.busĆiriyi 
ze  rzucam  dla p a n a  m ego  rrie- 
M. Co.by pan ze m w -z to b it?

—  A leż poco nani ma rzucać 
m ęża?

—  T uś mi, bratku... T o taki 
oan jest!..

—  M oja zło ta  pani...
—  Żony panu brak, ot co! 

O żenić sie pan powinien.
—  Ech tam !..
—  A ja  n a w e t  m a m  dla pana  

pa r t ję .  Ł adna ,  p o sa ż n a  panna , 
k tó re j  sie p an  m o cn o  spodobał. 
Je j  rodzice  też  che tn ieby  p an a  
widzieli jak o  sw ego  zięcia.

—  Kto to?
—  P a n n a  Jag ień sk a .
—  Ech, ta k ie  ku rcze  o sk u b a ­

ne...
P a n i  B ło n k o w sk a  roześm ia ła  

się.
—  P a n i  się śm ieje! — w y ­

k rz y k n ą łe m  z rozpacza .  —  Jak  
pani chce. b y m  się żenił bez mi­
łośc i?

—  K to  tam  się zeni z miłości!
Mówcie, co chcecie, moi pań

s tw o . po p a ru  ty g o d n ia c h  t a ń ­
c zy łem  na  je d n y m  baliku z pan 
n a  J a g ie ń sk ą  i... no. zgadnijcie...  
i z a k o c h a łem  sie w niej! Daje 
słow o honoru, ni s tąd .  ni zo ­
w ąd . z ak o ch a łem  się.

P ew ien  p rz y c h y ln e g o  p rz y ję  
c ia  zw ie rzy łem  sie pani B łon- 
kow skie i.  że w sa m e j  rzeczy  
p a n n a  Ja g ie ń sk a  tak  mi sie po­
doba. że rad  b ym  jak  n a jw cze ­
śniej s t a n ą ć  z nią p rzed  o ł t a ­
rzem... P ro s z ę  p ań s tw a ,  jak  pa 
ni B ło n k o w sk a  nie sk o c z y ła  na 
rów tie  nogi...

—  W ięc  ta k ?  A to  nicpoń!., 
no. dobrze...

N ię-w iem . -co ona tam  na mo 
je-konto  n ag a d a ła ,  ale n az a ju trz ,  
g d y  p rz y sz e d łe m  do p ań s tw a  
Jag ieńsk ich . pos ły sza łem , jak 
pan  dom u rnówił do s łużące j:
. —  P ro s z ę  pow iedzieć tem u 
'jegomościowi, że nas  niema w 
domu.

Nikt mi się już nie k łan ia ł na 
u l icy . t Nikt mnie nie z a p ra sza ł .  
U ciekano  ode mnie. jak  od za 
pow ie trzonego . To bvia  zem- 
s ia  pani B łonkow skie j.  Żebym  
sie ożenił bez miłości z kim in­
nym . w z d y c h a ją c  wciąż do niej 
— to dobrze , ale zak o ch ać  sie 
w łaśn ie  w ' t e j .  z k tó ra  ona s a ­
m a chc ia ła  runie s w a ta ć  — to 
u w ażan e  było za  z d rad ę !  I n a ­
ty ch m ias t  .;ie zem ściła , l ak mi 
w M alechowie u p rz y k rz y ła  ż y ­
cie. że p o s ta ra łe m  sie czem pre-  
dzej o przeniesienie  do innej 
m ie jscow ości.

P rz e d  w y ja z d e m  o trz y m a łe m  
w iadom ość ,  że pani B ło nkow ska  
wzię ła  sobie kochanka .

1 z ro zu m  tu  kobietę!...

A dam  T y -sk i.

Jady-zalójcza broń zwierza
W iele gatunków  zw ierza  t w y  

p o sa ży la  natura w  potężna broń 
w  postaci jadów, których  zw ie­
rzęta  te u żyw ają n ietylko do o-  
brony i zdobyw ania D ożyw ie­
nia. N ierzadko niewinna ofiarą 
tej broni staje  sie człow iek.

M eduzy, ży ją ce  w  m orzach  
po łudn iow ych , p o s iad a ją  nitko­
w a t y  p rz y rz ą d ,  k tó ry m  w s ą ­
c z a ją  jad  pod skórę  k ąp iący m  
się, o raz  po ław iaczo m  pereł, gą  
bek lub korali. J a d  ten  w yw o łu  
je u cz łow ieka  przygnęb ien ie .

Zdolności orientacyjne psów
(m.) Inteligencja psów  zo ­

stała już niejednokrotnie stw ier­
dzona. O statn io  przeprow adzo­
no eKSDerymenty, m ające w y ­
kazać, w jakim  stopniu psy m a­
ja zm y sł orjentacyjny .

D ośw iadczen ia  te  w y k o n a n o  
na  k i lk u n a s tu  p sach  p rz y  pom o­
c y  w ład z  po licy jnych , au tom o- 
b ilis tów  i r o w e rz y s tó w  w  N iem ­
czech.

P e w n ą  ilość psów  w zam k n ię ­
ty ch  ko szach  zw ożono  do nie- 
z n a n y c n  m ie jscow ośc i i t a m  do­
piero  w y p u szczan o .

Jed en  z psów. z n a la z łsz y  się 
na wolności, o d razu  z o r ie n ­
tow ał sie i w rócił  do sw ego  d o ­
mu. od leg łego  o 11 kim. w 68 
m inut. P o  3 ty g o d n ia c h  ten sa m  
pies z tego  sa m e g o  m ie jsca  w ró  
cif do dom u  już po 43 m inu tach !

W  m ięd zy czas ie  właściciel 
s p ry tn e g o  psa zm ienił  sw e m ie­
szkanie .  P ie s  p rz e b y ł  na no- 
w em  m ie jscu  2 i pół m iesiaea, 
a w sum ie  od p ie rw szeg o  do­
św iadczen ia  up łynę ło  już 6 m ie­
sięcy.

I ty m  razem  znów  dokonano  
sk sp e ry m e n tu .  R ezu l ta t  był zgo 
ła n ieo czek iw an y ;  pies w rócił  
do d aw n eg o  dom u! S c h w y ta n o  
go  i w y p u sz c z o n o  w połowie 
drogi m iędzy  d a w n y m  a n o w y m  
dom em .

P o  ch w ilow ym  n am y ś le  pies 
w róc ił  do now ego domu.

D ośw iadczen ia  z innym  psem  
w y p a d ły  w ten  sposób, że w y ­
p u szczo n y  w  ś ro d k u  m ia s ta  
(M onach jum ) w róc ił  do domu, 
od leg łego  o 8,5 kim. w 2 godz. 
10 min. Za d rug im  ra z e m  pies 
z u ży ł  ty lko  37 minut.

S z c z e g ó ło w a  ana liza  d o św iad ­
czeń w sk a z a ła ,  że s łuch  i p o w o ­
nienie nie o d g ry w a ły  żadne j  ro ­
li w o d n a jd y w a n iu  drogi po­
w ro tn e j .  W y łą c z y ć  na leży  ró w ­
nież udział w zroku .

U czony, k tó ry  p rz e p ro w a ­
dza ł  dośw iad czen ia  jes t  zdan ia ,  
że w o r jen tac i i  p rze s trzen i ,  o d ­
g r y w a  u psa  role jakiś n iezna­
ny  czynn ik ,  k tó ry  należy  n a ­
z w ać  z m y s łe m  kierunku.

Rekordy przyrostu ludności w  Japonji
J a p o u ja  w y p rz e d z a  w sz y s tk ie  

k ra je  św ia ta  w dziedzinie  p r z y ­
ro s tu  ludności* W y n ik a  to  z d a ­
n ych  s . a ty s ty c z n y c h  za  ubiegły 
rok, według k tó r y ch p rz y ro s t  
wyniósł 1.UU7.805 osób. Je s t  to 
rekord , g d y ż  p rz y ro s t  p rzekro  
czyi c y t rę  o k rąg łeg o  miljona po 
raz  p ie rw szy  w Japon ji .  R ó w ­
nież c y t r a  urodzeń  je s t  n a jw y ż ­
sza . L iczba urodzeń  w r. 1932 
w y n os iła  C.182.74J czyli  o SU737 
więcej niż w 1931 r. w o c z te ry  
m inuty  za te tn  rodzi się w Ja p o  
nji now y o b yw ate l .

L iczba zgonów  aczkolw iek

dość w y so k a ,  w y k a z a ła  jednak  
za r. 1932 pewien spadek , a inia 
nowicie w ynosiła  o 05.597 mniej 
niż w 1931 r. Je s t  to na jn iż sza  
c y f r a  zgonów , ja k ą  w y k a z a ła  
s t a ty s ty k a  jap o ń sk a  od wielu 

i ńtt-
N a tu ra ln y  p rz y ro s t  ludności 

był w iększy  w 1932 r. o 140.334 
niż w r. 1931.

S tosunk i ludnośc iow e w y ja ś ­
n iają  w z n a c z n y m  s topn iu  z a ­
borczość  polityki japońskie j,  szu  
k a jace j  te ren ó w  k o ion izacy j-  
nych  dla u lokow an ia  poza  gran i  
carrii k ra ju  nad m ia ru  ludności-

Alub nieszczęśliwych m ężów
L)otvciuzus palnie p ie rw szeń ­

s tw a  w tw o rzen iu  n a jd z iw a c z ­
n ie jszych  klubów dzierżyli An­
glicy. W Luiidynie  is tn ieją  klu- 
Oy dla k ażd eg o  s tanu , posw ieco 
ne n a jo ry g in a ln ie js z y m  upodoba 
niom. is tn ie ją  wiec kluby dla 
w rogów  kobiet, d la  am a to ró w  
g ry  na flecie, dla kom in ia rzy , 
d ła  an a rch is tó w , dla w dów , dla 
ke lnerów  etc . O czy w iśc ie  istnie 
ja rów nież  k luby d la  k a w a le ­
rów. O k azu je  sie jednak , że tam

Anegdoty o Fordzie
H en ry  F o rd ,  k tó ry  30 lipca 

r. b. obchodził 70 - tą  rocznice u- 
rodzin , zdoby ł sobie w S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  s ław ę i rozg łos  
n ie ty lko  ja k o  inżyn ier ,  f a b ry ­
k an t  i m iljoner. lecz rów nież ia 
ko b a rd zo  zdo lny  i pom ysłow y 
k ie row n ik  rek lam y . K o rz y ­
s ta ł  on zręczn ie  z ro z m a ity c h  
dow cipów  i an eg d o t  na tem at 
sw v c h  w ozów , i w y z y s k iw a ł  je 
d ro g a  re k lam y  p rasow ej na 
rzecz  sw oich fah rykaów .

ledną  z n a jba rdz ie i  pofon lar-
nych  w A m ery ce  anegdo t • kia 
m o w y  eh o a u ta c h  F o rd a  iest na 
s te p u ją c ą :

F a r m e r  p rz y je ż d ż a  1 o m iasta  
i kupu je  anto F o r d ‘a -rzedaw  
ca udaje się  razem  z ii.rn w dro 
gę, a b y  pokazać mu. jak  sie na- 
ie i>  obchodzić z m aszyna. Za­

ledwie ujechali pół drogi —  sa 
m ochód  s ta je .  S p rz e d a w c a  ki­
w a  g łow ą, podnosi m ask ę  wo­
zu, g rzeb ie  w śro d k u  i mówi 
w reszc ie :  ..Do d jab ła !  P rz y śn i  
bym, że zap o m n ian o  w bu d o w ać  
tu ta j  m o to r !" —  „Ależ na m i­
łość boska —  w oła  n a b y w c a  —  
w jaki sposób  jecha liśm y  do ­
t y c h c z a s ? "  — „P ó ł drogi — od 
pow iada  z d um a sp rz e d a w c a  
—  iedzie F o rd  p ędzony  sw o ją  
w ła sn a  re p u ta c ją !"

Równie p o p u la rn a  była sw ego  
cza- an eg d o ta  a propos m a­
łych ko rdz ików .

— Bill — w oła  okurzony  o j ­
ciec — widzę, że znow u t ru łe ś  
tw o jeg o  F o rd a  w w annie! Na 
r>rz' ość b ad ź  ła skaw  z ie- 
r a P -  > Jo kuchni i m y ć  pod kra 
nem razem  z n aczyn iam i k u ­
chennym i.

guz ie  u io u z i  j  n u u z u is tw o ,  
F ra n c u z i  są  baruz ie j  pom ysłow i 
w o rg an izow an iu  klubów.

M oda  na kluby pojaw iła  sie 
we r r a n c j i  dop ie ro  po wojnie i 
obecnie sa one ba rd zo  wziete. 
Kluby te  rue m ogą  p ro w ad z ić  
w e  F ra n c j i  e g z y s te n c j i  tak 
d y s k re tn e j  jak  w Anglji i m uszą  
się r e je s t ro w a ć  o raz  o g ła sz a ć  o 
sw o je tn  pow stan iu  w dzienniku 
u rz ę d o w y m  „ Jo u rn a l  Officiel". 
W o s ta tn im  num erze  tego  ty g o ­
dnika  zn a jd u ją  się z a w ia d o m ie ­
nia o po w stan iu  kilku  o ry g in a l ­
n y ch  k lubów .

T a k  w ięc  w M o n tag u t .  w P r o  
w ancji .  u tw o rz y ł  si? klub k a w a  
lerów p. t. „A m ica l-C e liba t" ,  
k tó re g o  cz łonkow ie  nie m o g ą  
mieć wiecej niż 35 i mniej niż 25 
lat. S k ład k i  klubowe p rz e z n a cz o  
ne sa  na  po k ry c ie  w y d a tk ó w  za  
p o t ra w y  i napoje, a lbow iem  lo­
kal klubu mieści sie w  jednej z 
kaw iarn i  M o n ta g u t .  K ażdy  z 
cz łonków  klubu, k tó ry  się żeni. 
musi sie z klubu w ypisać , p rzy  
ozem obow iązan y  jest  w y p ra w ić  
ucztę ożcgna lna  dla w s z y s t ­
kich i. ł ę g ó w

W M arsy li i  z -izał sie klub 
n ieszczęś l iw ych  m ężów  D. n. 
.Am ieale  des rnal m ar ie s" .  Ci, 
k tó rz y  nie znaleźli szczęśc ia  
p rzy  ognisku  dom ow em . m a ją  
te r a z  m ożność  p o c ieszan ia  się 
w gro n ie  tak ich  s a m y c h  „pe­
c h o w có w "  ja k  oni. co podobno 
przynosi ulga.

duszność , o r a z  w y s y p k a  z n an a  
pod n a z w ą  p o k rzy w k i .  Sko rp io  
n y  eu rope jsk ie  sa  m ało  ja d o w i­
te, podczas  g d y  indy jsk ie  i a frv  
k ańsk ie  sa  b a rd z o  n iebezpiecz­
ne. z w ła sz c z a  d la  dzieci. P r z y ­
ro d n icy  z n a ją  jad o w ite  raki. sto  
nogi i p a jąk i ,  zw ła szcza  połu­
dn iow o  - a m e ry k a ń sk ie .

W e  W ło szech .  H iszpanii i 
F ra n c j i  ż y je  p a ją k  ta ran tu la ,  
k tó re g o  ukąszen ie  m a  w y w o ł y ­
w ać  w ed ług  w ierzeń  ludow ych  
sza ł  ta n e c z n y .  S tą d  sk u te c z n y m  
śro d k iem  p rzec iw  jego  u k ą s z e ­
niu m a  b y ć  m u z y k a .  U kłu­
c ia  ow adów , a ta k ż e  pa jąków  sa 
n iebezpieczne rów nież  i z tego  
powodu, że oprócz  w p ro w a d z e ­
nia jad u  p rz y c z y n ia ją  sie do 
w szczep ien ia  d robnou s tro jó w  
ch o ro b o tw ó rc z y ch .

Do o w ad ó w  jad o w ity c h  nale­
żą :  w sza . p luskw a, pchła, m u­
cha  h iszpańska , pszczoła , osa. 
m rów ka ,  o raz  g ro ź n y  n ie rz a d ­
ko dla  ży c ia  cz łow ieka  s z e r ­
szeń. N aw et n iek tó re  ry b y .  głó 
w nie  k o s tn oszk ie le tow e , z rau .w  
sz.y o iia re  zębami, lub kolcam i 
p łe tw y  g rzb ie tow ej,  w sa c z a ja  
jej nas tęp n ie  jad, w y w o łu ją c y  
silny ból, z apa len ia  n aczy ń  lim 
fa ty czn y ch ,  ropowice, poty. go  
rączkę ,  osłabienie  se rca .  Z jadu  
w i ty c h  p łazów  w spom nieć  nale­
ż y  o ropuchach . T ru ją c e  sub­
s ta n c je  z a w a r te  sa u nich mc 
w g ru czo łach  ja m y  us tne j ,  jak  
u w iększośc i w ym ien io n y ch ,  
lecz w g ru czo łach  s k ó rn y c h .  J a ­
dy  ropuch  d ra ż n ią  silnie sno jów  
kę, w y w o łu ją  w y m io ty ,  d rg a w -  

) ki, z a t r z y m u ją  se rce ,  p o d n o szą  
i c iśnienie  krwi. P o d o b n y  jad  wv 

dzieła sk ó ra  t r y to n a .
W re sz c ie  do n a jg ro ź n ie jsz y ch  

z w ie rz ą t  u zb ro jo n y ch  w ja d y  
na leża  węże. P e łn o  ich w ln- 
d jach, M ek sy k u ,  B razy lj i .  r.g.p 
cle. W  Ind iach  liczba ludzi noka 
s a ń  y oh p rzez  s a m e g o  ty lko  oku 
la rm k a  -wynosi rocznie  p rze sz ło  
25 ty s ię c y ,  z- k tó ry c h  45 p r o ­
cen t  um iera .-Zbiorn ik iem , w K *ó 
ry m  w ąż  m a g a z y n u je  jau. sa 
g ru c z o ły  u m ieszczo n e  po w y że j  
k a t  p a a sz c z y .  W/ nich zn a jd u je  
sie p rz e z ro c z y s ta ,  ż ó ł ta w a  
ciecz, z a w ie ra ja c a  sk ładnik i s ta  
łe. od k tó ry c h  obecności z a le ż y  
dz ia łan ie  t ru ją c e  jadu. P rz e k  >- 
n an o  sie. że  p ro szek  p o z o s ta ły  
po w y su szen iu  jad u  o k u la rn ik a  
dz ia ła  zab ó jczo  je szcze  po 16 
la tach .  J a d  po ukąszen iu  s p ły ­
w a do ra n y  p rzez  zeby jadowe, 
u m ieszczone  w gó rn e j  szczęce .

ł C z łow iek  p o k ą s a n y  p rzez  we 
ża  ginie na jczęśc ie j  albo w śró d  
sza lo n y ch  bólów. w p a d a ją c  
w p ro s t  w sza ł.  a lbo spokojn ie , 
w śró d  u t r a t y  czucia  i św ia d o ­
mości. Ś m ie rć  n a s tą p ić  może 
już po k i lkunas tu  m inu tach . nai 
częściej  z aś  po kilku, w zględnie , 
k i lk u n a s tu  godz inach , o ile w 
m ięd zy czas ie  nie n ad szed ł  ratu. 
nek.

P rzed staw icie lem  w ężów  jado 
w itych  w  naszej szerokośc i  g e ­
ograficznej jest, naogół n iezby t 
groźna, żm ija zygzak ow ata .

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Omyłka
Z pokoju  dz iec innego docho­

dzi ro z p a c z l iw y  p łacz  jed n eg o  z 
b l iźn iaków ; drugi n a to m ia s t  
śm ieje  się radośn ie .

—  C o tu sie dzie je?  —  p y ta  
ojciec.

—  Nic.- tatusiu  —  odpow iada  
roześm ian y bliźniak. —  MarV' 
sia  um yła Józia  dw a razy , * 
m nie w ca le .
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o v c x  z a K a z a N  v
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawshicn

—  Tak —  rzekł lekarz, będz ie żyła...
Potem spojrzał na W ładysława i zapytał:
—  Czy pan jest krewnym? Bratem?
—  Nlft.
—  W ięc pewno przyjacielem... albo...
—  W łaśnie przyjacielem... nićżem więcej... ale i.„ 

kocham ją... w ięc... —  jąkał się W ładysław.
—  O statecznie mniejsza o to —  przerwał mu le- 

karz —- choazi o co innego... Lada chwila chora od­
zyska przytomność, a w jej stanie czyjakolwiek obec­
ność byłaby szkodliwa. Prosiłbym Więć panów o ła­
skawe pozostawienie mnie z chorą sam na sam. Gdy 
będzie można, poproszę panów... Czy ta pani miesz­
ka sama?

—  Tak...
—  Ale jeżeli ma rodzinę, wartoby ją zawiadomić, 

bo Chorej będzie potrzebna bardzo troskliwa opieka. 
Jeżeli nie ma krewnych, najlepiej będzie, gdybym Odra- 
zu ją odesłał do Szpitala...

—- Do szpitala? —  krzyknął W ładysław. —  Ależ 
za nić... ka Hicie.. My Się ttJ nią zaopiekujemy ,. Nie­
prawdaż, panie Btózda?

—  O czyw iście, zaopiekujemy się —  potwierdził 
Brozda —  obaj B**

—  Ja panom dopom ogę -— wyraził gotow ość do­
zorca.

Narazie wszakże doktór rozkazał im opuścić pokój 
Reni, a dozorcę posłał do apteki z kartką.

Po jakimś czasie pozwolił znów wejść do pokoju. 
W ładysław ujrzał Renię na łóżku, już oddychającą mia­
rowo, ale wciąż jeszcze trupio bladą. OćfcU też jeszcze 
nie otworzyła.

W ładysław straszliwie zaniepokojony, zapytał le­
karza:

—  Ale żyć będzie? Prawda, panie doktorze?
—  Tak, teraz już mogę zato ręczyć. Niech pana 

jej obecny stan nie niepokoi. Będzie jeszcze tak nie­
przytomna parę godzin, albo nawet parę dni. Już by­
ła jedną nogą na tamtym świecie. Gdybym przyszedł 
o minutę później, może już byłoby po wszystkieffi...

Gdy wyszedł, W ładysław i Brózda naradzali się, 
czy zawiadomić rodzinę. Brózda rzekł:

—  T o może nawet isczęśc ie  w nieszczęściu. Sta­
ry Buracki byłby głazem, gdyby teraz jeszcze nie pe* 
jednał się * córką, cudem tylko ocaloną.

—  Mnie inna rzecz martwi, o  ile znam Renię, go ­
towa powtórzyć ten czyn...

Poczem w rozpaczy zawołał:
—  ReniuL. ReniuL. Czy słyszysz mnie?

Powtarzał sw e wołanie kilkakrotnie* nie zważając 
na wymówki że strony Bróźdy.

Renia w reszcie drgnęła. Otworzyła ocży. Ujrzała 
W ładysława i wpatrywała się w  hlego milcżąco dłuższą 
Chwilę. Wargi znów Zabarwiły się lekkim rumieńcem. 
Zamigotał uśmiećh przelotny. Sżephęła cichutko:

—  Władziu...
Stopniowo odzyskiwała świadom ość, Usiłowała  

zdać sobie sprawę ź tfegó, co Się Stało. Sźćpnęła:
—  Nie umarłam... A przecież tak chciałam...
Umilkła. Zamknęła oćży. Starała się sobie przy­

pomnieć...
Ale jakim cudem ją ocalono?
Któż mógł nadejść fiagle?
W ładysław jakby Cżytał W jej fnyśl&ch. Rzekł bo­

wiem:
Jutro opowiem y ci wszystko. Ż ńajdrobniejsze- 

mi szczegółam i. Ktoś życzliw y Ujrzał pfżeż okno... Do«- 
myśłił się... Nadbiegł..,

Ktoś... życzliwy?
Tak,

—  Czyżbym miała jeszcze kogo życzliw ego poza 
tobą, Władziu?

—  O, nawet niejednego...
Przyciągnął Brózdę, który skromnie tłumaczył:
—  To przypadek,.. Czysty przypadek.., —  poczem  

pożegnał się, woląc żbśtawić tych dwoje samych.
Ale ich rozmowa nie kleiła śię. W ładysław zbyt 

był wzruszony, aby móc coś rsec.
W reszcie Renia szepnęła:
—  W taozlu, nie gniewaj się na m nie...
—  O wszem , będę się gniew ał ł to nawet bardzo. 

Chciałaś popełhić zbrodnię... wielką zbrodnię, bo po­
grążyłabyś w żałobie... o i jeszcze jak głębokiej... 
wszystkich, którzy cię kochają,,,

—  Błagam cię, Władziu...
—  Przyrzekłaś mi przecież, że będziesz silna I po­

stanowiłaś żyć już choćby dla odpokutowania win. 
A oto przy pierwszej trudności tracisz odw agę i chcesz  
samobójstwem uniknąć pokuty.

—  W ładziu... mój drogi... .
■— Jakże będę ci mógł teraz ulać? Może pow iesz  

mi, że przysięgasz, iż to się już nigdy Więcej nie po­
wtórzy...

—- O, tak, Władziu, przysięgam cl, przysięgam,.,
—  Ale ja ei już nie wierzę...
—  Powinieneś, moj drogi...
—  Ach, Reniu. Reniu, jakaś ty okrutna!,.. Na samą 

myśl a tern, co się stać mogło, nie mogę się doprawdy 
powstrzymać...

Łzy trysnfły mu i  oczu..
Renia ujrzała je... I padały jej rta serce jak ktople

rozpalonego ołowiu...
W ładysław nie powstrzymywał Swych łez. 1 na­

wet ich nie ukrywał.
Przejęta do głębi, Renia szepnęła:
—  Mój drogi, kochany przyjacielu...
Potrząsnął g łów ą i odparł złamanym głosem :

Nie jestem twoim przyjacielem...
—  Jakto, W ładziu?
—  Bo uczucia moje ku tobie —  to nie przyjaźń... 

To Coś znacznie większego,.. To —  miłość... Ukry­
wałem ją przed tobą, kłamałem w  obaw ie, że mnie od­
trącisz, jak niegdyś... Ale teraz już nie m ogę dłużej 
milczeć i grać komedję.,. Kocham cię...

Renia tylko jęknęła:
—  O, Jezu I... '
Osunęła się ha poduszki. Z am \eęła  oczy. Żbyt 

wielkie szczęście tak ją spiorunowałg te  niemał straci­
ła przytomność. Była jeśzcże w id | jUnie za słaba... 
Zdawało jej Się, że umiera,,. W ładyełtw  przeraził się...

Szybko wszakże ochłonęła...
W ładysław  padł na kolana przed jej łóżkiem. 

Chwycił jedną z dłoni Reni ł obsypyw ał ją pocałunka­
mi.

Renia szeptała:
—  Poco? Dlaczego? Przecież w iesz,., żć miłość 

jest między nami niemożliwa...
—  Przeciwnie... Uważam, ie  jest najzupełniej 

możliwa...
—  Zapominasz Chyba?
—-  Bynajmniej...
-** O Januszu W ilczyca d4b
—  Przecież nie kochałaś...
—> Niestety, nawet bardzo.*
—  Ale teraz przecież go już nie kochasz?
—  O, z  pewnością nieł
—  Ta twoja pierwsza miłość spłynęła po tóbie bez 

śladu... Zostawiła cię czystą i nieskalana... Przygoto­
wywała do m iłości prawdziwej, potężniejszej..,

—■ Moje Serce już umarło,..
—  O, nie... jest teraz żyw sze, niż kiedykolwiek... 

Pozyskać je dla siebie —  oto będzie mójem zadaniem  
od dzisiaj.

Reńia potrząsnęła głóWą, Chciała jeszćze się bro­
nić, łecż już zabrakło jej Sił. Uścisnęła tylko kurcżóWO 
dłoń W ładysława. Żapytdłl

—  czy  to możliwe, Reniu, że ńlgdy nie zdołasz 
mnie pokochać?

Dalszy Ciąg nastąpi.

IKS.

W cz t e r y  o c z y
Intymne r o tm o w y  x C zytelnikam i

P. J. R. z Chełma Lubelskiego
prosi nas o „pomoc w rozw ią­

zaniu Wfżła gordyjskiego, który 
zacisnął kapryśny los", A oto mt 
ka, Wiodąca do tego kłębka w  o- 
pisie au to ra  listu:

..Przed półtora rokiem pozna­
łem czarujące dziewczę, które od 
pierwszego wejrzenia wzbudziło 
we mnie nieznane mi przedtem 
uczucie: miłość, Uzyskałem jej 
wzajemność. W  czarownym 
Śnie Spędziliśmy dw a miesiące. 
Gdy mu« iatem wyjechać na stu- 
dja do W arszaw y, rozstaliśmy 
się t  bólem w  sercu i nadzieja w 
duszy. Pisywaliśm y do siebie bar  
dzo często, zapewniając się w za­
jemnie o sile nasżego uczucia i 
jego trwałości.

Aż naraz listy od mojej kocha 
ńej L, przestały przychodzić. Na 
Pisałem jeszcze kilka —  nie do­
stałem odpowiedzi, W Straszli­
wym niepokoju ledwo doczeka­
niu się feryj świątecznych I na­
tychmiast po przyjaździe udałem 

do domu L. Zastałem ją  dziw 
■de przygnębioną i naw et zasmu 
Cf'ńą moim przyjazdem. Narazie 
Uje chciała wyjawić powodu i do 
Wfcro po paru dniach przyznała 

*ię, że rodzice zmuszają ją do 
Małżeństwa z jakimś panem  X. 
^ d rż a łe m .  Zwątpiłem DOWiem o

szczerości jej uczucia ku mnie.
Z diugieJ strony wszakże Hie I1m * 
głem mieć żadnej wątpliwości w jj 
tej mierze, gdyż upewniła mnie o 
swej miłości, dając  tni jej dowód 
najistotniejszy, jaki tylko może 
być między mężczyzną a kobie­
tą. Podczas mego pobytu na fer­
iach świątecznych rozwiała o s ta ­
tecznie moje Wątpliwości, darząc 
mnie często teini najwymowhłei- 
szemi dowodami miłości.

W ciąż jeszcze tylko nie wie­
działem, ćo kieruje jej rodzicami 
przy wyborze narzeczonego. Ro 
przecież ja też nie tak źle się 
przedstawiam i jako materia! na 
męża jestem chvbą dobry — w 
przyszłym roku kończę medycynę 
i jestem materialnie całkowicie 
niezależnv już teraz, p o d cz as  gdv 
mój w spółzawodnik  jest zaledwie 
urzędnikiem w magistracie. T e ­
raz wreszcie i to się wyjaśniło.

Okazuje się, że ojciec mojej 
ukochanej, również pracujący w 
magistracie, jest bezpośrednim 
podwładnym na na X.. który szan 
tażuie go groźną pozbawienia go 
posady w razie nieoddania mu 
Córki za żonę Ojciec mojej O 
pod taką groźbą musiał się zgo­
dzić na tó małżeństwo i zmusza 
naw et doń sw ą Córkę. W ytw orzy  
ła się więc sytuacja dopraw dy

nieznośna. Z jednej strony ojciec 
mojej ukochanej jest zagrożony 
brakiem pracy i musi ulec żąda­
niom swego bezpośredniego 
zwierzchnika, a z drugiej stropy 
ja nie wyrzeknę się mojej ukocha 
ncj>, zwłaszcza po tern, có byio 
między nami. Przeciw owemu pś  
nu X. niespośób Wcltoźyć docho­
dzenia, teth bardziej, żC ftie było­
by żadnych w id o k ó w  wygrania  
spraw y z braku jakichkolwiek do 
wodów. s łowem, sytuacja tak się 
powikłała, żp wyjście t  niej źdo- 
ia znaleźć jedynie chyba tylko 
P a n , Redaktorze, o co Pana naju­
silniej proszę.“

Ów pan X., jest, jak wynika z 
listu Pańskiego, nietylko CzłOWie 
kiem niegodziwym i podłym sżan 
tażystą, ale i ... głupcem, jeżeii 
przypuszcza, że będzie szczęśli­
wy z kobietą, która go nietyiko 
nie kocha, ale kocha innego. Ja­
kież byłoby pożycie małżeńskie? 
Okropność pomyśleć! Zwłasz­
cza, że nie ulega dla mnie naj­
mniejszej wątpliwości, że p. X 
także nie kocha panny L. Miłość 
kazałaby mu żyeżyć fei szczę­
ścia, choćby z innym. Uczucie je 
go jest więc tylko t  pewnością  po 
żądaniem zmysłowem. Wie, że in 
hym sposobem jej nie posiądzie, 
więc chce w ten sposób. Jako

tżłóWifek inteligentny, pówinleń _ 
weźdkźe wiedzieć, że tó pożąda-*  
nie, spotęgow ane wyobraźnią, a 
nleoparte ha miłości —  pryśnie 
pO pierWSżem Zaspokojeniu. Zo­
stanie —  pustka, pogarszana nie 
ustanńym żalem „żony pod przy 
m usem '4.,.

Dobrze byłoby posłać p, X. ten 
numer naszego pienia, aby wie­
dział, Có o ńim myślimy, źa razem  
pówinleń sobie uprzytomnić, ie  
„przym uś" jeht Uinawany prźez 
prżepiśy p raw a  ża powód do roz 
łąćzeiiia m ałżeństwa, korzystanie 
zaś ze sw ego s tanowiska służbo­
wego dla wymuśżeliia czegokol­
wiek, a żwłaszega,.. mńłżeństwa, 
jest b a rd lo  surowo Ksfańe dyscy 
plirtarnie i sądowo. Niech ten Pan 
nie będzie zbyt pew ny siebie, że 
brak  przeciw niemu dowodów. 
Sądy doskonale rozumieją, że tu 
nie może być dow odów  „rzeczo­
w ych". w y s ta rc z ą  zeznania 
świadków, odbyw ające się prże- 
cież pód przysięgą, stanowiące 
wiec dowód wiarogodny. Dlatego 
rada: Hajpierw panu X. to Wsżyst 
ko uprzytomnić, dać do zrozumie 
nia, t e  Pan swych p raw  będzie 
dochodził wszelkiemi dozwolone 
mi drogami: gdyby zaś nie u s tą ­
pił, zdobyć Się ńa Shergję prze­
prowadzenia sWójegó życzenia 
drogą faktu, ha co, oczywiście, 
trzeba  będzie przedtem uzyskać 
żgodę narzeczonej.

Niech potem p, X. uśmieli Się 
po ib aw ić  posady o jća  Pańskiej u* 
kochanej —  pógrąży  Się teflt sa- 
mem I da wymowny dow ód prze­
stępczości sw^ch zamiarów. W  te

dy  nietrudno będzie wsżcżąć 
sp raw ę  przeciw niemu 1 prżyw ró 
cić p raw a  służbowe wydalonemu 
jego podwładnemu.

„schnący k w ia t"
żali się na przeszkody, jakie na 

potyka w  dródze ku szczęściu z 
ukochahym Olkiem. Żacźęłó się 
od tego, że list ód Olka przejęła 
mamusia nas ie j  korespondentki 
i wyiajała ją. Niesposób było ?ść 
na spotkanie i  Olkiem, ten zaś 
pogniewał się i na złość zalecał 
ślę do koleżanek. Nasz „kw ia t"  
Wiedział, że to tylko „na  żłośe", 
Więc hie przeciwdziałał.

W ów czas Olek napisał łiśt do 
działu „W  ćżtery oczy", pytając, 
czy wolno mu ją kochać nadal, 
rta CO Otrzymał odpowiedź, aby  
się porozumiał z ukochaną, co też 
ta z Chęcią uczyniła. Źrtów byli 
szczęśliwi, póki nie wynikła kłóf 
ńia na tle nieporozumień z rodzi­
cami.

Teraz  p. Olek znów „ńa Złość” 
chce się ożenić z kobietą, któiej 
nie kocha, aby tylkó 0 naszym 
„kw iatku" zapomnieć,,. Tó było­
by straszne...

Dodamy od siebie **— nietyl' 
ko straszne, ale i \v najwyższym 
stopniu nierożśądtle, Dlatego no 
n&wiamy radę dla p, Ólka, jaką 
już mu raz daliśmy! niech poro­
zumie się z „kwiatkiem", który 
go  kocha nadał, Wyjaśni niu no­
we nieporozumienie, Chętnie Wyj 
dzie za Olka, gdyby nawet naj­
gorsze przeszkody stawały na 
drodze.

C źegó i więcej p. Oiek m o t t  
pragnąć?
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P . Józef B ieieck i w  B ędzin ie: Jest 

Pan zapisany. O dpow ieaź na inne p y ­
tania. jak w yżej.

P . Jerzy  Jakubow ski w  P łońsku:
A dres Pański zanotow aliśm y. Gdy 
przyjdzie na Pana kolej otrzym ania  
premji, w tedy  otrzym a Pan w ezw an ie  
z naszej Adm inistracji do przesiania  
pocztą  30 ostatnich, kolejnych nas rów 
k ów  gazety . Gdy Pan to dokona, Ad­
m inistracja prześle Panu odw rotną po 
cztą  prem ię. A w ięc  teraz niech Pan  
przechow uje gazety , aż nie nadejdzie  
w ezw anie.

P . Jan K ostecki w  M iedzeszyn ie:  
Nie zo s ta ł  Pan przeoczony, lecz  nie 
przyszła  jeszcze  na Pana kolej. Jest 
Pan przyjacielem  pisma, w ięc proszę  
nam ufać. Nie spraw im y Panu z a w o ­
du, tylko cierp liw ości!

P . Helena K łosow ska w  S trzem ie­
szy ca ch : Nie nia Pani pow oau do nie 
w iary. Już daw aliśm y Pani odpow iedź  
w  gazecie, że jesr Pani zapisana i o- 
trzym a prem ię, gdy w ypadnie na nią 
kolej.

P . W alerla 'arząbkow ska w  Toru­
niu: O trzym a Pani, ty lko  trzeba stale  
czy ta ć  gazetę  t cierp liw ie czekać. 
P rzyjdzie  i na Panią kolej.

P. Luawika M iziołow ska w  Kamie­
niu K oszyrskim : Jest Pani zapisana.

P. Stefania i Jerzy  Luks w  Jaktoro  
w ie: Za ży czen ia  pom y śln eg o  rozw oju  
se rd eczn ie  dz ięku jem y.

P. W. R ytter w  K owlu: Myli się Pa  
ni. C zy te ln icy  z Kow la  byli już nagra  
dzani. O Pani rów nież  pam ię tam y .

P Zofia G órecka: Jeśl i będzie  Pani 
nadal c zy ta ła  i zb ierała  g aze ty ,  o t rzy  
ma Pani premie.

P, F lorentyna G ałdzińska w e  W ło c­
ław ku: Znajdu je  się Pani na liś. ie 
C zy te ln ik ó w ,  k tó rz y  o t r z 1 m aja  prem  
ję. Za ży czen ia  i p o zdrow ien ia  dzięki.

P Lucjan PunjeriskI w  W ołom inie, 
Jest Pan zapisany.

P, W ojciech P ew nick i w  Nowym  
D w o r z e :  Je>t Pan  wcia-gnięh: na lis tę ' 
sta  ł v b  • C zyte ln ików .

P W ładysław  LegaczyńCkl w  rBia- 
łe l Pod lask ie! :  Adres Pańsk i  p o s iad a ­
m y "

P. Salom ea K lelfeldow a w Płocku:
O trz y m a  Pani  p rem ię,  gdy  przy jdz ie  
na N'n kolei.

P. F.. Fo ł tyn  w  Toruniu. Zechce P an  
sk ład ać  g a z e ty  względnie  nagłówki 
do czasu  oirzYinuiiid imiennegn w e z ­
w an ia  z nasze:  Administracji .

P. Józef G ni chór w  Lodzi. Żmudzi; 
się Pan  na liście p re m io w a n y c h  Cży- 
t ehnków . Brak ' skonf iskow anych  nu- 
lBf-,'; 'v uw zględnim y.

F. Kaz. M orawska w Kutnie: Zapisu 
li.śmy Pan i  adres.  Aby otrzynTać pre in  
je, n i L is i  Pani codziennie  c z y ta ć  i zbie 
r a c  riasz.i gazetę .  W  s to so w n e j  chwili 
o t r z y m a  Pani w e zw an ie  do p rzedsta  
wienia  ostatnicli  30 ko le jnych  minie 
ró w  g a z e ty  względnie  n a g łó w k ó w .  
Gdy Pani -uczyni zadość  w ezw an iu  
p rz e ś le m y  .prem ię .

P. Feliks S y g o w sk ł w R em bertow ie: 
Je s te śm y  w posiadaniu  P ańsk iego  
adresu .

P. Anastazja Skrzynlarz w Sosnow  
cu: Jest Pani zapisana.

P. Hele.na S ta ry szo w a  w  S osnow cu :  
A dres  Pani zna jdu je  się w  k a r to t e ­
kach p re m io w a n y c h  czytelników'.

Irka, R ysiek  i janina D obrow olscy  
w  O pocznie: P iszecie: „B łagam y P a­
na  R ed ak to ra ,  aby był ła sk aw  przy­
słać nam w ym arzoną bryczkę, jako 
premję. bo Tatuś nam ob ieca ł kupić 
konia ładnego, tylko nie m am y b ry cz­
ki. Zgóry dziękujem y za bryczk ę  i ca 
łe ż y c ie  będziem y d zięk ow ać i czy ta ć  
„O st .  W iad ."  Ż yczym y najlepszego  
powadzenia* '.  D zieci D rogie! W śród  
naszych premii nie znajdują sie  brycz  
ki, w ięc  W a szego  życzen ia , choć byś  
m y chcieli, nie m ożem y spełnić. P o ­
p roście ładnie sw eg o  Tatusia, to W am  
w raz z koniem  i bryczk ę  kupi, zaś o 
premji - - *

P. B ronisław  G rzybow ski w  Krako­
w ie; Prem ję otrzym a Pan, gdy przvj' 
dzie na Pana kolei.

P . Jadw iga W . w  G rodzisku M az : 
Jest Pani zapisana.

P . Janina Z alew ska w  Lipnie Nie 
zapom nieliśm y lecz je szcze  n ie przy­
sz ła  na Panią kolei

P. W ład ysław  Zdunlk w e  W łochach: 
P ańskie zg łoszen ie  zo sta ło  przyjęte

P . Józefa  Irzyków na w  B o rysław iu : 
O trzym a Pani prem ię w  S w ej ko lej­
ności. N ag łów k ów  nie trzeba tak dłu 
go nadsyłać, aż nie o trzym a Pani 
im iennego w ezw ania  z naszej Admini 
stracji. N a .azie  trzeba je ty lko  prze­
chow yw ać.

P. Janusz L ew andow sk i (P aw ia  
29): Nie trzeba nam przypom inać, bo 
jesteśm y w  posiadaniu adresu, lecz  
cierp liw ie czekać.

P. H elena H ochaus w  L odzi: S tw ier  
dzam y, że  jest Pani zapisana na liście  
u c ze s tn ik ó w  prem iow ania.

P. Tola Figurska w e W łocław k u: 
Jest Pani zapisana.

P. Eug. C iesio łk iew icz  w  Koninie: 
N ależy się  Pani prem ia i o tr ż y m l ja. 
Pani, gd y  przyjdzie  na Nią kolei, f  Ś- 
św iad czen ie  kolportera jest z b y te c z n i.'

Fa ta ln e  represje u rzę d n ika skarb ow e g o  n is zc zą  w a r s z ta ty  pracy
Od jednego z naszych Czytel­

ników w  Horochowie na W oły­
niu otrzymujemy następujący a r­
tykuł:

Od szeregu lat rzemiosło na 
W ołyniu żywi nadzieję, że nastą 
pi polepszenie sytuacji.

Niestety, te nadzieje niszczą z 
całą ęnergją niektóre urzędy 
skarbowe, wśród których należy 
wymienić urząd skarbow y w Ho­
rochowie, na czele którego stoi 
p. Hiląry Szczęsniewicz. Dzięki 
temu panu i jego funkcjonarju- 
szom przeszło połowa w arsz ta ­
tów ,rzem ieśln iczych w P ° w .  ho- 
rdchowsk.m uległa likwidacji. 
Nie pom agają  ani prośby, ani 
płacz. Delegacje zwróciły się do 
Prezesa Izby Skarbowej w Łuc­
ku, ale ten oświadczył, że uważa 
p. Szczęśniewicza za gorliwego 
pracownika

Zwróciliśmy się więc do Izby 
Rzemieślniczej, aby ta wystąpiła 
w naszej obronie. Faktycznie Iz­
ba Rzemieślnicza wystosowała 
me.morjał do Izby Skarbowej, na 
który otrzymała odpowiedź 
(W ydz. 11 257(39/2/33), zadającą 
wskazania  konkretnych taktów.

łzba Skarbowa ma chyba dość 
tych konkretnych taktów, ale po 
zwolimy sobie przytoczyć jesz­
cze kilka.

Rok temu sekwest ra tor zabrał 
u czapnika Sz tajnbeiga Joska w 
Horochowie 1U0 czapek za zaleg 
ły podatek,  Czapki te przewiezie 
no do składnicy, gdzie leżały do 
czerwca b. r. i wiedy dopiero zo 
stały sprzedane na targu pubłicz 
iiym w obecności kierownika eff 
zekucji p. Urbańskiego,  który po 
leci! sprzedać te czapki nie w  
nty-1 obowiązujących przepisów, 
lecz z wolnej ręki po 20 groszy. 
Uzyskano ze sprzedaży 4 zł., a 
resztę czapek kazał wrzucić do 
błota. 4 zł. nic pokryło nawet po

łowy kosztów egzekucyjnych, nie | zaległy podatek, tylko jego sio- 
mówiąć już o pokryciu ęhojćby. J stra. Dzięki staraniom oddano
części zaległego podatKU.

Moszkowi Burnsztajnow? za­
brano 6 sztuk bomboniereK cze­
koladowych wartości 60 zł., ką 
napę i 5. krzeseł,-oszacow anych  
przez sekw estra tora  ■; na i 25 zł. 
Sprzedano te przedmioty na licy 
tacji: kanapę za 5 zł., bombonier 
ki za 8 zł., krzesła  po 40  gr. za 
sztukę. Licytacja odbyła się 
przed urzędem skarbowym, a 
przedmioty zakupił woźny urzę­
du, poczem odsprzedał je z wol­
nej ręki.

U rzeźnika i właściciela piwiar 
ni Semena Koiniejewicża sekwe­
strator dokonał zajęcia 3 stołów 
i wagi stołowej, wypędzając go­
ści z piwiarni. TJkazało się, że 
Korniejewicz nie był winien za

mu zasekw estrow ane przedmio­
ty dopiero po 4  miesiącach. T y ­
tułem składowego m agistra t po-, 
liczył 93 zł. 70 gr., k tóra to su­
ma pewnie obciążyła Urząd 
Skarbowy.

Marja S tpaczyńska w r. 1930 
wykupiła św iadectw o przemysło 
we VIII kategorji, które 8 marca 
tegoż roku zwróciła, przestając 
prowadzić handel. Pomimo tego 
komisja szacunkowa wymierzyła 
jej obrót 1300 zł., z czego wypad 
ło jej zapłacić 14 zł. 80 gr. Sumę 
tę zapłaciła, jed n ak ie  do dziś 
dnia przychodzą upomnienia za 
ten podatek  i kilkakrotnie odby­
ła się egzekucja. Dziś obliczają 
tę należność z kosztami na 130 
zł. Wszelkie tłumaczenia i p roś­

by nie poirtagają.
W e wsi S.kcbełka masarz, A- 

leksander Michuta otworzył pi­
wiarnię. O brót jego p. Szczęśnie 
wicz ustalił na 40 000 zł.! Miehu 
ta naturalnie zlikwidował przed­
siębiorstwo, gdyż nie jest w s ta ­
nie zapłacić, od takiej sumy po­
datku. Trzeba zaznaczyć, że re­
stauracja  w m Horochowie m a  
ustalony obrót na 1900 zł.

Faktów  takich jest wiele i są 
one niezbite.

Jeśli Pan Prezes Izby Skarbo­
wej nie może zapobiec, ty-iń tak 
tom, prosimy Ministerstwo o 
obronę, a przytem o c h r o n ę  inte­
resów  Skarbu, który na 'tern 
wszystkiem tylko traci.

Sekretarz Zw. Rzemieślników 
i Przemysłowców 
w Horochowie

Zbrojny napad na osado
."yc o ncśladuie ]ilm

W  osadzie Weir,  w stanie Kan 
zas, w U. S. A.,-wydarzył się pew 
nej nocy .napad bandycki,  .Jctóry 
nie pozostawił  nic do życzeń .a 
pod względem, leżyscrji.. i * fanta­
zji. ’ • ' '■ ■:!•■ '■

Około półn' icy wpadło- pełnym 
pędem kilka aut z bandytami  u- 
zbrujonymi w karabiny maszyno 
we do osady. Przede W s k y sufi ęm 
złapali stróża nocnego, następnie 
wpadli  do urzędu pocztowego,  
zw iązali' tęk-i/jnistkę ' i: poprzeęR 
na u druty łączące z centralą.

Zapóźnieni przechodnie zosta­
li wyłapani,  związani  i hur tem :w 
liczbie 22 osób, mężczyzn i ko­
biet, wpakowani  do aresztu gmin 
nego, klucze od którego miał 
przy sobie stróż nocny.

P i e r w s z e  zwitjimy  j e s t e n !
Każda pora roku poprzedzana  jest i m a  cuduwlite Ł w ieżą  cerę  — sukno 

przez n iezaw odnych  zw ias tunów  — tu będzie w kolorze białym,, .aby  to
piękno cery podkreśl ić, Z tegoż  sa m e ­
go sukna  zrobione są  m am uety . P a ­
sek jest również' biaty suk ienny  lub 
skórzany. Zwróćm y uwagę,,  że klanirę 
s tanow ią  sta low e litery, pani, imien a  i 
nazwiska. Jest  to obecnie najm odniej­
szy kaprys  paryskich e legantek. ' : 

Suknia d ruga  ma nieco inny charak 
ter. Jest  w yk o n an a  całkowicie z jedne 
go inaterjalu , zato jasn eg o  i cieńsze­
go (w tym  w ypadku  doskonale  spel

nowe modele. I w ty m  sezonie nie jest 
inaczej. Juz pojawiły się p .erwsze  

niudeie wełnianych sukien Są to pięk­
ne suknie spacerow e.  Robimy je z 
miękkich gładkich wełen d iagoual lub

tw eed (bardzo nadal m odn e). Rów­
nież bardzo lansow ane są obecnie na 
ten typ sukien wełniane jerseye.

W numerze dzisiejszym  zam iesz­
czam y najnow sze kreacje, takie jesier. 
ne w estchnienia królowej mody Są 
to suknie, jak widzim y, nadzwyczaj 
eleganckie, a zarazem  pełne prostoty. 
W łożym y je, idąc na przechadzkę w  
piękny, pogodny dzień.

Suknia pierw sza, w ykonana z w eł­
ny diagonal, posiada nadzw yczaj ele­
ganckie i jakżesz bardzo tw arzow e  
w ykończenie w  postaci drapow anego  
kołnierza i przypiętego na guzy pla­
strom!. W ykończenie to robimy z ma- 
terjału odm iennego ud reszty sukni, 
m atow ego i dość grubego, aby się iad 
nie układał. Najbardziej w skazane bę- 

żii w t y r  wypadku sukno. A ponie­
waż pani jert jeszcze pięknie opalona

ni sw ą rolę jersey). Posiada ona ory- 
g.nahie wykouc/.eme s ta n ic /k a  —  dr;, 
powanie, które  przechodzi w szal. Z 
boku zapięcie na fantazyjne  i -bardzo 
kolorowe guzy; Fason, jako ćałpśc 
wyszczuplający. - ‘

W banku bandyci wyłamali, ka 
sę, z której zabrali 3000 dolarów 
i pliku akcyj.

Zaalarmowani tern, co się dzia 
lo w nocy, niektórzy Co odw aż­
niejsi mieszkańcy pobiegli do

odległego o 5 kilometrów poste 
runku telefonicznego i zawiado­
mili s tam tąd o napadzie policję 
w mieście okręgowem. Zanim jec 
nak przybyła odsiecz bandyci 
zdążyli już uciec. •

Zycie zw ie rząt i rośito
trwa od jedneyo dnia do 5.000 l « t

Jak długo żyją zwierzęta? Kró 
cej albo znacznie dłużej od ludzi, 
ścisłe dane w tym kierunku zawie 
.a ją  biuletyny instytutu fizjolo­
gicznego w Berlinie.

Drobne rośliny, grzyby i w o­
dorosty żyją zaledwie kilka ani, 
trawy . zboża —  kilka miesięcy, 
buraki —  2 lata, a niektóre ga­
tunki buraków 4 do 5 lat. Najtlłu 
żej żyją drzewa, przyczem takie 
drzewa, jak topoia i olcha żyją 
krócej — 50 do 60 lat. Niektóre 
gatunki drzew żyją setki i nawet 
tysiące lat: w Anglii np. istnieje 
dąb, który liczy 1,200 lat, w Ate­
nach rośnie oliwka, którą miał 
jakoby zasadzić Plato, liczyłaby

więc ona 2.000 lat, w Meksyku, 
rośnie cyprys, o którym mówią 
krajowcy,, że ma 5 000 lat.

W świecie zwierzęcym naj­
krócej żyją owady. Ryby żyją 
dość długo: karpie no. po 100 lat 
i dłużej, szczupaki do 170 i wy­
żej, jesiotry —  do 250 lat. Ptaki 
różnie. Czyż-—  3 lata, Wróbel — 
10 lat, gęś, słowik i -skowronek 
—  15 lat, pelikan — 50, p a p u g i ,  
wrona i orzeł —  do 100 lat, so­
kół'-*- kilkaset lat.

Co się tyczy zwierząt, najkró­
cej żyją króliki i zające —  7 lat, 
rogate bydło, koty, psy żyją do 
20 lat, kon —  do 25, osieł do 30.

M u c h y  b o g a c t w e m  n a r o t i o w e m
Łowienie much w Meksyku daje dochód

Od roku 1918 idą corocznie 
transporty  much do Europy w  ła 
ćhinkach w agonow ych przew aż­
nie 7 Meksyku i Ameryki Połud 
niowej. Są to muchy okolic tro­
p ika lnych ,. wielkie i tłuste, któ­
re stanow ią  doskonały pokarm

1' dla p taków i ryb.
G łówną centralą eksportu 

much jest  Meksyk, gdzie zgórą 
' 16.000 ludzi zajmuje się łowie­

niem mucti, suszeniem i pakowa­
niem icn. Sama tylko Anglja

sp row adza  corok 50 tonn suszo­
nych much dla swoich ogrodów 
zoologicznych.

Całe b r y g a d y  robocze,  z łożone 
z mężczyzn  i. kobie t  uda ją  się; na 
połów much nad brzegi  rzek, na 
bagna  i torfowiska. Tutaj za rzu ­
cają  cienkie S’atki ,  w które  łowią  
owady,' separują  muchy ,  suszą je 
i wysyłają  opakowane w w o r ­
kach do Europy.
‘ Handel ten o p ła c a  się podob­
no wcale nieźle.
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Dyżur aptek w Krakowie
A p te k a  p o d  Białym O r łe m  R ynek 

A — B 45. A p te k a  Ł o b zo w sk a  6. A p t e ­
ka p o d  Ś w i ę t ą  Kingą G r z e g ó r z e c k a  9. 
A p te k a  pod  Złotym  2wem Długa 4 
A p te k a  pod  M urzy n em  K r ik o w s k a  19. 
A p te k a  pod O r łe m  P la c  Z gody  18.

N a g łe  z a s ła b n ię c ie

Pogotowie ratunkowe wzywa­
no na ul. Kalwaryjską w Pod­
górzu do Stefanji Podstawowej, 
lat 25, zam. w Sułkowicach 235, 
pow. Myślenice, która nagle za­
słabła. Podstawną przewieziono 
na stację Pogotowia ratunkowe­
go, skąd po udzieleniu pierw­
szej pomocy odeszła do domu.

K R O N I K A  K R A K O W A
Kamienicznik krakowski powiesił się

Rozpaczliwy krok b. kuchmistrza Hotelu Pollera
Wczoraj wieczorem odebrał 

sobie życ>e przez powieszenie 
Stefan Kasza, lat 41, właściciel 
domu, zam. na Starej Olszy 
przy ul. Popsutej 1. 4.

Kasza był dawniej kuchmi­

strzem hotelu Pollera w Krako­
wie.

Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego zastał już tylko 
zimne zwłoki, które pozostawił 
do dyspozycji władz sądowych.

Powodem samobójstwa Kaszy 
były częste zatargi rodzinne, 
które wczoraj doszły do zenitu 
gdyż rodzina sprzedała dom bez 
jego wiedzy i pieniądze mu za­
brała.

Kawalerskie jazdy na ulicach Krakowa
Ignacy Wakszczyk, kierowca, 

samochodu Kr. 4744, zam. przy 
ul. Kawiory 22, jadąc nieostroż­
nie ul. Siemiradzkiego, najechał 
na chodnik. Skutki tego na je ­
chania okazały się fatalne. Auto 
posuwając się chodnikiem zła­
mało latarnię i przydrożne drze- 

|wo. Szkody narane nie ustalono.

Samochód zatrzymano.
Drugi wypadek wydarzył się 

ul. Stradom. Mianowiciena
przejeżdżał tamtędy Józej Cha- 
baj, właściciel dorożki samo­
chodowej nr. 163 w stanie 
nietrzez'wyro. Jadąc zbyt szybko 
i nieostrożnie, najechał Chabaj

Epilog krwawej bójki wieśniaków
Rozprawa przed sądem w Krakowie

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiedli po raz trzeci 
na ławie oskarżonych Mieczy­
sław, Michalina i Józef Książek 
z Malejowej k. Jordanowa za 
ciężkie uszkodzenie ciała pod­
czas bójki w dn. 6/5 1930 roku 
w której to bójce Jan Hanusiak 
stracił słuch.

Wadowicki sąd skazał za ten 
czyn Mieczysława na 1 rok, Mi­
chalinę na 6 mies. zaś Józefa 
na 8 mies. ciężkiego więzienia. 
O d tego wyroku wnieśli apela­
cję, która wyrok zatwierdziła. 
Odnieli się wobec tego do Sądu 
Najwyższego, który Michalinę 
uwolnił od winy i kary nato­
miast sprawę Mieczysława i Jó ­

zefa przekazał ponownie do roz­
patrzenia sądowi apelecyjnemu, 
który wczoraj po przeprowadzo­
nej rozprawie skazał Mieczysła­
wa na 6 mies. c. w. zaś Jozefa 
uwolnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. a. dr. 
Wołoszczuk, wot. s. a. dr. Jek 
i Gardulski osk. prok. dr. Gołąb 
bronił adw. dr. Brodkiewicg.

Komunista pod groźbą kary śmierci
Sąd doraźny w Zamościu przy­

stąpił wczoraj do rozpatrzenia 
sprawy przeciwko 24-1. Alekse­
mu Zacharczukowi, oskarżonemu 
o zabójstwo przodownika Ale­
ksandra Konczakowskięgo i st. 
posterunkowego Jana Greleckie- 
go. Zacharczuk i Piotr Klimiuk

byli poszukiwani za działalność 
komunistyczną. Gdy policja 
wkroczyła do mieszkania Zofji 
Kolba, gdzie przebywali poszu­
kiwani wywrotowcy, Klimiuk za­
strzelił posterunkowego Wróbla, 
poczem zbiegł wraz z kompana­
mi. Podczas pościgu w lesie i

gęstej wymianie strzałów, dwu 
komunistów Klimiuka i Jana Śli­
wińskiego zastrzelono, Zachar­
czuk zaś został ranny i ujęty. 
Stanął on przed sądem doraź­
nym.

Grozi mu kara śmierci.

Ujęcie zamaskowanych rabusiów
We wsi Jastrzębie Łąki gm. 

Tłuszcz do mieszkania Stanisła­
wa Burasiewicza wtargnęło 4-ch 
zamaskowanych drabów, którzy 
pod groźbą rewolwerów, zrabo­
wali sumę 762 zł., ubranie bie­

liznę i różne drobiazgi, poczem 
zbiegli.

Władze bezpieczeństwa za­
trzymały wczoraj trzech podej­
rzanych mężczyzn, których wy­
gląd zgadza się z rysopisem na­

pastników. Są to: Józef Stodol- 
ski, murarz, Władysław Wiśniew­
ski i Teodor Krysiak.

Wszystkich ich osadzono 
więzieniu do dyspozycji proku 
ratora.

w

Kronika sportowa Krakowa
Kary aa pływ aków

K o m ite t  W y k o n aw czy  P o lsk iego  Zw. 
P ływ ack iego  p rz e k a z a ł  O k rą g a w e j  ko ­
misji d yscyp l ina rne j  do  u k a ra n ia  . n a ­
stępu jących  pływaków: 1) K ow alsk iego  
(C ra c o v ia )  za u d e rze n ia  zaw odn ika  
A .  Z. S. p o d c za s  m eczu  w a te rp o lo w e -  
go  C ra co v ia — A. Z. S. 2) O lsz e w sk ieg o  
i B a ran o w sk ieg o  (A. Z. S.) za n iespor-  
to w e  okrzyki  pod a d re se m  kom is ji  s ę ­
dziowskiej  pod czas  zaw edów  m ięd zy ­
naro d o w y ch .  3)_ K ro to ch w ila  (A. Z. S.) 
i T ab a k ó w n a  (Ż. A. S. S.) za o d s t ą ­
pienie  sw eg o  zn ak u  zaw o d n iczeg o ,  
up raw n ia jąceg o  do  w e jśc ia  na  zawody 
pływackie  m iędzynarodow e .

Obóz dla w aterpolistów
Po lsk i  Zw iązek  Pływacki organizuje  

w W arsz a w ie  w dn iach  8 do  27 s i e r p ­
nia br. obóz dla p i łk a rzy  wodnych. 
O b ó z  te n  o d b ęd z ie  s ię  p rz e d  sp o tk a ­
niem P o lsk i  z Czechosłowacją .

Tabela m iztrzoctw  Polski 
w p iłce wodnej

Po os ta tn ich  zaw odach  o m is t r z o ­
s tw o P o lsk i  w piłkę wodną  tab e la  
p r z e d s ta w ia  się  n a s tęp u jąc o  t

K lu b  g ie r  pkt.
*. Z. S. W arsz a w a  6 10

E. K. S. Katowice  6 8
C raco y ia  7 6
M akkabi  7 6
H a k o a h  Bielsko 5 0

st. br. 
14;5 
22:5 
16:19 
1 1 : 2 1  

6:19
J a k  w ya ika  z pow yższej  t a b e lk i  »aj- 

w iększe  szanse  do  z d o b y c i r  m is t rz o ­
s tw a  Po lsk i  ma A. Z. S. W arszaw a .  
H a k o a c h  B ielsk i  bezapelacy jn ie  o p ró ż ­
ni s z e re g i  ligi.

Rekord pływ acki
Now y re k o rd  Po lsk i  ustanowiła  s z t a ­

fe ta  Unji p o zn ań sk ie j  na  3*100 m. s ty ­
lem k lasycznym  uzyskując  czas 5:59.6.

Olim piada
O g ło szo n y  zo s ta ł  b i lans ig rzysk  o- 

l im pijskich 1932 r. w Los A n g e le s ,  z 
k t ó r e g o  wynika, że  l iczba widzów na 
ig rz y s k a c h  wyaiosła  1.247.580 osób ,  a 
k w o ta  wpływów z b i le tów  wejścia  
1.483.533 do larów . Najwięcej widzów i 
d o c h o d u  dały zaw ody  lekko a t le ty czn e .

Zniesienie zakazu
J a k  się  dowiadujem y, K om endan t  

G a rn izo n u  K ra k o w sk ie g o  p. G en .  Mond 
zniós ł  zakaz  wydany sw ego  czasu  na ­
leżen ie  o só b  w ojskow ych  do klubów 
cywilnych p i łk a rsk ich  na te ren ie  K r a ­
kowa.

Św ięto robotniczego spertn  
w Krakowie

W związku ze św ię tem  robo tn iczym  
w K rak o w ie  u r z ą d t a  o k rę g o w y  zwią­
zek  rob o tn iczy  w K ra k o w ie  w d n iach  
12, 23 i 15 s ie rp n ia  br. tu rn ie j  p i łk a r ­
sk i  z ndz ia łem  w szy s tk ich  k lu b ó w  r o ­
botn iczych ,  zaw ody ko la rsk ie  i zawody 
rep re z en tac j i  klubów ro bo tn iczych  K r a ­
k ó w —W arszaw a .  Szczegó łow y  p r o ­
g ra m  ogłosimy w na jbliższych dniach.

Naprzód (Lipiny) — Olsza
Po osta tn im  zwycięstw ie  O lszy  nad 

Unią  (Sosnow iecką)  zawody z N a p r z o ­
d e m  o w ejśc ie  do  Ligi wzbudziły  w 
K rakow ie  wielk ie  z a in te re so w a n ie  gdyż 
faw ory tem  sp o tk a n ia  j e s t  N a p rz ó d .  P o ­
czą te k  tych  in te resu jących  zaw o d ó w  o 
godz .  17 na  boisku Wisły.  P o p rz e d z ą  
z a r o d y  d rużyn  m łodszych .

Naprzód — Prądniczanka
D ziś  we czw a r tek  o godz .  5‘30 na 

boisku K. K. S. K orony o d b ę d ą  się  z a ­
wody p i łk a rsk ie  m ięd zy  pow y ższem i 
d ru ż y n am i  o m is t rz o s tw o  robo tn icze  
K rak o w a .  C e n y  w s tęp u  niskie.

Czarni (Lwów) — Podgórze
Po  o s ta tn ie j  p rz eg ra n e j  P o d g ó rz a  we 

Lwowie o d b ę d ę  się  w na jb l iższą  n ie ­
dzielę  zaw ody rew anżow e  między po- 
w yżssem i d rożynam i.  Tym ra ze m  mamy 
nadzieję  że P o d g ó rz e  z reh ab i l i tu je  
sw ą  n ies łuszn ie  pon ies io n ą  k lęskę.  Po ­
cz ą te k  o god z .  11 p rz ed p o łu d n ie m  na 
bo isku C ra c o r i .

M istrzostwa Toaaisowe Polski
W dniu 14 bm. ro zp o czn ą  s ię  w K a ­

tow icach  tenn isow e  m is t r z o s tw a  Polski  
z u dz ia łem  w s zy s tk ic h  czołowych z a ­
wodników. M is t rz o s tw a  po t rw a ją  około 
6 dni.

Mistrzostwa Kolarski* Krakowa
V. K o la rsk ie  M is trzos tw o  m. K r a k o ­

wa pod  p r o t e k t o r a t e m  J W P a n a  P r e z y ­
d e n ta  m. K rakow a,  Dr.  Mieczysława 
K ap l ick iego ,  organizyje  w dniu 15 bm. 
R. K. S. Legja  w K rakow ie ,  na  t ra s ie  
o k rę ż n e j  C ichy  K ą c ik  — Bronowice — 
B alice— K rysp inów — P rzeg o rza ły — W o­
la J u s t .  — C ichy  Kącik ,  3 o k rążen ia  
75 k im. d la  l icencjow anych  zaw odn i­
ków  o raz  b ieg  d la  n iea tow arzyszonych  
k o la rzy  1 o k rą że n ie  25 k im .

S ta r t  i m e ta  z Al.  3 -go  Maja, obok 
P a r k u  S p o r t .  R. K. S. L eg ja  o godz .  
8 rano. Zgłoszenie  do  b iegu  przyjm uje  
s ię  na  bo isku  R. K. S. Legja,  co d z ien ­
nie od 6 —8 wieczór.

6 7 -le tn i s ta rzec  upił 
c ię  n a  śm ierć

Ignacy Bojerko, lat 67, miesz­
kaniec Stolina na Polesiu sprze­
dał żyto, za które otrzymał 4 zł.

Za te pieniądze kupił trzy 
czwarte litra wódki i 5 butelek 
piwa i wszystko to wypił odrazu. 
W stanie nieprzytomnym prze­
wieziono go do mieszkania, gdzie 
nie odzyskawszy przytomnośai, 
zmarł.

na inną dorożkę konną nr .239 
stanowiącą własność Stanisława 
Larkowskiego. Skutkiem naje- 
tak dorożka samochodowa, jak i 
konna, zostały poważnie uszko­
dzone. Wysokość szkód narazie 
nie ustalono. W obu wypadkach 
ofiar w ludziach nie było.

REPERTUA R KIN
A dria i „ P o ż e g n a n ie  z g r z e c h e m "  
A pollo : „S im  i g r i m "  i „M ałp ie  p s o t y “ 
A tlantic: „K ró l  to  ja“
B agatela : „ L e v y  i s k a "
P rom ień)  „ R o n n y “
Słońcoi „ T rę d o w a ta "
S z tu k a  : „ P r ó b a  m iłości"
S w it : „M ias to  c u d ó w "
Uciecha „ D ziw ny  D o m "
Wanda „M ężczyźni  lub ią  m ę ż a tk i"

U A D P O
Czwartek, 10 sierpnia  19S3

K raków .  G. 11.57 H e jn a ł  z Wieży 
M arjackie j ,  12.05 P ły ty  g ram .,  12.25 
T ransm . z W arsz . ,  12.55 D z ienn ik  p o ­
po łudniow y z W arsz  , 13.00 P iy ty g ram .,  
15.25 K o m u n ik a t  gospo d a rczy ,  16.00 
P rogram  d la  dzieci,  16 30 P łyty  g ra m .  
17.00 O d czy t ,  17.15 P ieśn i  s łowiańskie,
17.40 ransm . z W arsz . ,  18.00 Płyty 
gram.,  18 15 T ran sm .  ze Lwowa, 18.35 
K oncer t  z W arsz . .  19.20 S k rzy n k a  p o c z ­
tow a ,  19.35 R ozm a itośc i ,  kom unika ty ,
19.40 F e l je to n  z W a rsz .  20.00 7. B u­
dap esz tu :  f rag m e n t  ze z jazdu  h a r c e r ­
sk ie g o ,  20.30 K o n cer t  popu la rn y ,  2 1 2 0  
D zienn ik  w ieczo rny  z W a r s z . , ’ 21.30 
K rak .  w iadom ości  b ieżące ,  21.40 R e c i ­
ta l  sk rzypcow y ,  22 .25W iadom ośc i  s p o r ­
tow e ,  2235 K o m unika t  m e te o ro l .  i p o ­
licyjny z W arszaw y , 22.40 Mnzyka tan .

Wielka kradzież w „ O r b i s i e "  w Krakowie
Endelhard Kalman, ogłosił na 

policji, że w sklepie ,,Orbis‘‘ 
przy ul. Dietlowskiej 56, skra­
dziono na szkodę jego siostry 
Róży Endelhard, zam. w Nowym 
Sączu, torebkę damską zzawar-

Ujęcie złodzieja w Krakowie
Policja krakowska aresztowa­

ła Wojciechowskiego Franciszka, 
lat 43, zam. Piaskach Wielkich 
Nr. 137, przytrzymanego z ma­
rynarką skradzioną na szkodę 
Jana Zająca, zam. ul. Gramatyka 
10, w czasie, gdy usiłował sprze­
dać marynarkę,

K asa  S te fczy k a
p rzed  są d em  w  K rakow ie

W dniu wczorajszym rozpo­
czął się wznowiouy proces o 
sprzeniewierzenie 13.000.— zł. 
w Kasie Stefczyka w Bieńczy- 
cach w sądzie okr. cywilnym 
w Krakowie przed sędzią drem 
Chmielewskim.

Rozprawa o której swego cza­
su pisaliśmy potrwa około 3 dni.

E p ilo g  tra g ed ji m iło sn ej  
w K rakow ie

Jak się dowiadujemy badanie 
stanu umysłowego Stanisława 
Lechowicza mordercy z Prze­
wożą trwa w dalszym ciągu. 
Domniemana wspólniczka tej 
ohydnej zbrodni Pragnąca w dniu 
wczorajszym została przez pro- 
kuratorję wypuszczona na wol­
ną stopę.

Zam ordow ała mii siekiera
W Skaryszewie pow. radom­

skiego na tle niesnasek małżeń­
skich niejaka Janina Niedzielo- 
wa zadała w czasie snu swemu 
mężowi kilka ciosów siekierą w 
twarz. Ciężko rannego Niedzie­
lę w stanie beznadziejnym prze- 
wiezieno do szpitala w Radomiu, 
a żonę jego aresztowano.

Aresztowanie komornika
Policja lwowska aresztowała 

komornika Staniszewskiego pod 
zarzutem sprzeniewierzenia 2800 
zł. na szkodę Skarbu Państwa.

Również został zawieszony w 
swych czynnościach sekresarz 
ąądu Bazyli Szabaluk, który peł­
nił poprzednio funkcje komorni­
ka, także pod zarzutem dopusz­
czenia się nadużyć.

Z k ro n ik i ża łob n ej
Ubiegłej nocy zmarł w K ra­

kowie emer. prezes sądu okręg, 
karnego Rudolf Pelc, zmarły 
liczył lat 74. Pogrzeb odbędzie 
się w piątek o godz. 5 pop. z 
kaplicy cmentarnej.

tością 250 zł., oraz pierścionek 
złoty damski z brylantem, wart. 
około 300 zł. Bliższych szcze­
gółów w tej sprawie nie podaje 
się, ze względu na prowadzone 
dochodzenie.

k pad  podczas pogrzebu
Na ul. św. Wincentego w W ar­

szawie na idącego na czele kon­
duktu z krzyżem w ręku, Fran­
ciszka Szczęśniaka napadł i po­
kopał go Stanisław Stefaniak. 
Pogrzeb wstrzymano do czasu 
spisania protokułu, tj. około 20 
minut. Powód napaści — pora­
chunki osobiste.

Samobójstwo woźnego
W mieszkaniu własnem przy 

ul. Moniuszki 4 w Łodzi powie­
sił się Feliks Brzeziński lat 40, 
woźny Stow. Urzędników Skar- 
oowych. Ponieważ denat był 
nałogowym alkoholikiem, przy­
puszczać należy, że czynu de­
sperackiego dokonał w stanie 
zamroczenia na tem tle.

Z niew olił 13-letnią 
dz iew czynkę

Józefa Olgijska, zam. przy ul. 
Kolejowej 9, w Łodzi złożyła 
policji sensacyjne doniesienie, 
że córkę jej, 13-letnią Stanisła­
wę, zniewolił M. Rosenblat, re­
staurator, zam. przy ul. Naruto­
wicza 56.

Policja na zasadzie tego do­
niesienia aresztowała Rosenbla- 
ta, wdrażając jednocześnie prze­
ciw niomu dochodzenie, celem 
ustalenia, ile prawdy kryje się 
w skardze matki.

K radzieże w K rak o w ie
Przez otwarte okno wszedł 

do mieszkania Walerego Krza­
nowskiego przy ul. Szlak Nr. 7 
nieznany sprawca, skąd skradł 
garderobę wartości 250 zł.

Z mieszkania Marji Rumiń- 
skiei przy ul. Krzywda 25 skra­
dziono gardernbę wart. 100 zł. 
i gotóówkę w kwocie 20 zł.

Z mieszkania Adama Adam­
czyka przy ul. Kujawskiej 20, 
skradziono kwatę 191 zł. Bogu­
mił Łaj doniósł policji, iż skra­
dziono mu garderobę wartości 
80 zł.

W łaścicielka domn skazana
Urząd inspekcyjno-budowlany 

zarządu miasta Warszawy stwier­
dziwszy znaczne uchybienia w 
utrzymaniu budynku przy ul. 
Barkocińskiej 16, 'polecił wła­
ścicielce, p. Bursztynowej, usu­
nąć zagrażające bezpieczeństwu 
usterki.

P. Bursztynowa nie wykonała 
w oznaczonym terminie robót, 
wobec czego została pociągnię­
te do odpowiedzialności.

Sąd starościński skazał ją na 
zapłacenie grzywny w kwocie 100 
złotych z zamianą na tydzień 
aresztu.
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